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Sokołów, Brodetzki i Locker |27% Mamar ce... 


Ben Gawrięl (Jerozolima): Bohater Nuri 


mówią o wynikach narad ierozolimskich RELLMGh ślieie 


Dlaczego nie doszło do porozumienia — opinia Lockera | 1913—1934... (Porównanie nastrojów w Niemczech) 


Jerozolima. (2AT). W końcu ubiegłego tygodnia system mandatowy Palestyny nie będzie trwał Rota Lohrer: Kiika slom ojgzitCiczh y 
egzekutywa Agencji żydowskiej zwołała konferen | wiecznie. żydzi w Palestynie muszą się orjentali- | LEKARZ DOMOWY (Higjena budowlana, Śmiech, 
cję prasową, na której członkowie egzekutywy | zować celem lepszego dostosowania się do warun- jako lekarstwo, Odpowiedzi redakcji) 
przedstawili zamierzenia egzekutywy w dziedzinie | ków wschodnich. Jest bowiem nakazem. aby mię- | PRZEGLĄD SPORTOWY 
wykonania uchwał powziętych na jerozolimskiej | dzy Żydami a Arabami zapanowały lepsze niż do- | ammmmmmmammmmemnmmm 
sesji Sjonistycznego Komitetu Wykonawczego. — | tychczas stosunki kulturalne i społeczne. 
Działalność egzekutywy zreferowali Náhum Soko- 


szkolnej, gdyż w ostatnim czasie stwierdzono za» 


łów, prof, S. Brodetzki i B. Loker. h PROF. BRODETZKI smucający objaw, że w wir walki międzyfrakcyj- 
B. Loker podkreśla, że ostatnia sesja A. C. w apeluje do przedstawicieli prasy o poprawne i zgo- | nej została również wciągnięta dzialwa szkotna. 
znacznym stopniu wzmocniła pozycję egzekutywy. dne z rzeczywistością zdawanie sprawy z sytuacji Wreszcie przedstawiciele prasy  interpelowali 


Nawet opozycja musiała uznać, że kierownicy re- | W Palestynie. Mówca podkreśla dotychczasowe zdo | przedstawicieli egzekutywy o różne sprawy ruchu 
sortu politycznego egzekutywy prof. Brodetzki i | bycze i omawia perspektywy rozwoju Palestyny. , sjonistycznego i sytuacji w jiszuwie palestyńskim. 
Mojżesz Ozertok nie przechwalali się swemi suk- Prof, Brodetzki akcentuje szczególnie konieczność | Odpowiedzi na zapytania dziennikarzy udzielili 


cesami; przedstawiając swe zdobycze. nie zataili członkowie egzekutywy Ben-Gurion, Mojżesz Czer 


podjęcia wysiłków w kierunku ustanowienia poko- 
ju wśród młodzieży, zwłaszcza wśród młodzieży | 


Straszna katastrofa samochodowa 
pod Radomiem 


Radom, 15. 4. (Tel. wł.) Niedaleko Radomia na miejscu, 

zdarzyła się dziś straszna katastrofa samochodo- | 226 red. Wrzos doznał bardzo ciężkich obrażeń, a 
wa, której ofiarą padły 3 osoby. Z Warszawy je- | to zgniecenia klatki piersiowje i złamania ręki 
chał szosą do Radomia znany dziennnikarz Kon- | W groźnym stanie przewieziono jedyną pozostałą 
rad Wrzos, korespondent polityczny „I. K. C.“ w | przy życiu ofiarę katastrofy do szpitala, zaś zwło« 
Warszawie, w towarzystwie p. Riickera. zastępcy | ki małżonków Riickerów zabezpieczono na miejscu 
naczelnika biura prasowego Ministerstwa Spraw | aż do przybycia komisji sądowo-lekarskiej, 
Zagr. i jego małżonki. W pewnym momencie pro- + 
wadzący samochód red. Wrzos, chciał wyiulnąć S 
cyklistkę, która mimo sygnałów ostrzegawczych Red Wrzos (właściwe nazwisko Rosenberg) jest 
| mości wospodarczej, nie zjeżdżała z drogi. W ostatniej chwili cyklistka | autorem głośnego reportażu „Kiedy znowu wojna?* 

W dalszym toku swych wywodów p Loker o- | skręciła pod samochód, a wówczas red. Wrzos za- | — oimówionego w swoim czasie na łamach nasze» 


tok i E, Kaplan. 
mawia kwestję niepowodzenia płanu w sprawie hamował na miejscu, powodując złamanie kiero- | go pisma, 


oni porażek į grożących niebezpieczeństw. 

W A. C.„ zaznaczył p. Loker. toczyły się spory 
nie o to. jak prowadzić należy politykę sjonistycz- 
ną, lecz o to, kto ją mą prowadzić. Omawiając pro 
blem imigracji, p. Loker stwierdza. Że półrocze 
październik 1933 — luty 1834 był rekordowym w 
dziedzinie imigracji palestyńskiej. W tym okresie 
do Palestyny przybyło 19.000 żydów. Mimo to je- 
dnak egzekutywa ma powód do obaw o to. by licz- 
me szanse imigracyjne nie poszły na marne z po- 
wodu polityki rządu palestyńskiego. Egzekutywa 
nine zaniecha starań o większą imigrację do Pale- 
, styny. 

Referent podkreśla wielką doniosłość zatwierdzo 
nego przez A. ©. planu w sprawie wielkiej pożycz- 

| ki; która będzie obrócona na konsolidację długów 
| oraz na ugruntowanie bytu znacznej liczby .osie- 
dli celem nadania im całkowitej samowystarczal- 


_ "rozszerzenia koalicji egzekutywy sjonistycznej. — | wnicy. Jadący w samochodzie wyrzuceni zostali Dziwnym zbiegiem okoliczności zarówno 4. p. 


I Egzekutywa — informuje p. Loker — gotowa by- | na jezdnię. nacz Rücker, jak i red. Wrzos figurują na iście 
i łe przyjąć dwóch nowych członków. przedstawi- Skntki katastrofy były straszne: dziennikarzy, zaproszonych przez min. Goebbelsa 
'eiela Mizrachi i ogólnych sjonistów. Opozycja do- Małżonkowie Riiekerawie ponieśli śmierć na uroczystości 1-majowe do Berlina, 


| magała się jednak wyznączenia dla niej w egzeku- 
| tywie czterech nowych miejsc. na co egzekutywa 
` zgodzić się nie mogła. gdyż ogólna liczba człon- 
dów egzekutywy urosłaby wówczas do 17. Z dru- 
| glej strony egzekutywa nie mogła też przystać na 
ja Wniosek. w myśl którego dwóch członków egze- 
utywy miałoby ustąpić i na ich miejsce mieliby 
ejść do egz. przedstaw. opozycji. Taka rekonstruk 
ja mogłaby nastąpić tylko z uszczerbkient dla 
|autorytetu Kongresu Sjonistycznego. który doko- 
t wyboru egzekntywy w obecnym jej składzie 
Rewizjoniści. zaznaczył ~“ końcu p. Loker. zo. 
| Stali całkowicie izolowani. Pozostałe zaś ugrupo- 
| Wania opozycji nie mogły znaleźć ani jednego czy- 
Ru egzekutywy. któryby był godnym potępienia 
v niekorzystnym z punktu widzenia ogólno-sjo- 
| tistyeznej odpowiedzialności. Egzekutywa również j 
ÚW% przyszłości uważać się będzie za odpowiedzial- 
ą za cały ruch sjonisytezny. To też apeluje o po- 
Darcie | współpracę do wszystkich konstruktyw- 
Rych sił w sjonizmie. 


Trocki nielegalnie zamieszkał we Francji 


tTelegram własny „Nawego Dziennika** 


Paryż, 15. 4. (M). „Oeuvre“ donosi, że pnlicja | z żoną i 3 przyjaciółmi do Francji. Jak dalej de- 
francuska zupełnie przypadkowo dowiedziała się, | nosi wymieniony dziennik, zawiadomiony o tem 
t iż Trocki nielegalnie zamieszkał we Franeji, w pe- | prokurator zwrócił się do władzy przełożonej u 
wnej willi w okolicy Fontainebleau. Wedle tego | prośbą o instrukcje, jakie stanowisko zająć w tej 
doniesienia Trocki, który otrzymał pozwolenie na | kwestji. 
osiedlenie się na Korsyce, potajemnie przeniósł się 


ejmwehra podporządkowana Dolfussowi 


Wiedeń, 15. 4. (W). Kanclerz dr. Dellfuss odbył  ojczyźnianego. Zostanie to zrealizowane w najbliż- 
wczoraj wieczór z przywódcą Heimwehry Starhem- | | szem zarządzeniu organizacyjnem, które jest już 


bergiem dłuższą rozmowę, po której wydany zo- | szczegółowo opracowanef. 

stał komnnikat następujący: „Szczegółowa rozmo- Koła polityczne wskazują, że na podstawie tej 
NAHUM SOKOŁÓW wa między kanclerzem drem Dollfussem a przywód ` uchwały Heimwehra traci samodzielność i oddana 

odkreśla w swem przemówieni: iż konlecznem | cą Heimwehry Starhembergiem doprowadziła do | zostaje pod władzę kanclerza Dollfussa. Sfery rzę- 

Bat znalezienie drogi do zbliżenia z Arabami 1 dc | stworzenia podstawy dla zjednoczenia į zlania ` dowe przypisują temu faktowi bardzo wielkie s88» 

Osiągnięcia z nimi porozumienia, gdyż oatateczni. : wszystkich grup patrjotycznych w ramach frontu | czunie, 


Et. 2 


Przyczyny katastrofy socjalizmu 


„NOWA4DZIENNIK*. wtorek 17:TV: 1934 


|ragedja powstania robotników  austrjaekich 
przeciwko „Milimetternichowi*, między dyktatora- 
mi świalowymi postaci chyba najsmutniejszej, kto 
rego tylko przypadkowo wyniosły fale dziejowe 
na arenę historyczną, wciąż bardzo żywo zajmuje 
opiaję świata socjalistycznego. Nie mamy jeszcze 
narazie ani historji owych czterodniowych walk 
bohaterskich robotników, uzbrojonych w karabiny 
i walczących z ciężką artylerją. nie mamy też na- 
razie wyczerpującej analizy stosunków, które do- 
prowadziły do tej wstrząsającej tragedji. Zaczyna- 
ją się jednak już pojawiać prace, które usiłują 
w schematycznym chociażby zarysie dać nam bi- 
laas owych dni, które wstrząsnęły opinją Świata. 
Chciałbym zwrócić tu uwagę na mistrzowski 
wprost reportaż [ji Erenburga, ogłoszony w mar- 
cowym zeszycie emigracyjnego miesięcznika lewi- 
cowego „Neue Deutsche Blaetter* (wychodzącego 
w Pradze czeskiej) i broszurę jednego z wodzów 
austrjackiej socjalnej demokracji, Ottona Bauera 
pt. „Der Aufstand der oesterreichischen Arbeiter“, 
wydaną nakładem niemieckiej partji socjalno-de- 
mokratycznej w Czechosłowacji. 

Erenburg jest, jak wiadomo, „poputczykiem* bol 
szewizmu, nie jest więc zaprzysiężonym komunistą 
i wobec linji generalnej stalinizmu zachowuje pe- 
wną rezerwę, rozumie się, nieprzekraczającą gra- 
nic życzliwego i pozytywnego ustosunkowania się. 
Warto więc odrazu podkreślić z całym naciskiem, 
Że żywy reportaż Erenburga w niczem nie przypo- 
minas tej nikczemnej nagonki, jaką na rozkaz Mo- 
skwy prasa komunistyczna wszystkich krajów 
podjęła przeciwko tragicznej rewolucji austrjac- 
kiej. By zrozumieć i należycie ocenić odwagę Eren 
burga w odseparowaniu się od tego nikczemnego 
bandytyzmu prasy Komunistycznej, niech wolno 
będzie zacytować ustępy z artykułu Karola Rad- 
ka, który niedawno takie słodkie komplimenty 
prawił redaktorom „Gazety Polskiej*, a który te- 
raz pisze o swej „głębokiej pogardzie i nienawiści 
do austrjackiej socjalnej demokracji i do jej przy- 
wódców, zdrajców Klasy robotniczej.“ Zdaniem p. 
Radka, „socjałdemokracja stworzyła Schutzbund, 
który według jej zamiarów miał być zabawką dla 
proletarjatu*, „A w Linzu wystąpiły dołowe orga- 
nizacje Schutzbundu, stworzonego w celu odciąg - 
mięcia robotników od rewolucji*, Jeżeli tak pisze 
Radek, to można sobie łatwo wyobrazić, na co so- 
bie pozwalają zwykli już bandyci dziennikarscy, 
bez wahania anektujący dla komunizmu nietylko 
Kolomana Wallischa, ale też i inżyniera Weissla. 
Erenburg ostro krytykuje socjalną demokrację, ale 
przyznaje, że „wielu socjalnych demokratów w 
dniach tutowych okazało prawdziwe bohaterstwo. 
Nie obawiali się śmierci, obawiali się tylko zwy- 
cięstwa. Gdy chwycili za broń, okazało się, że są 
zdolni tylko do werbowania członków i do obrad 
parlamentarnych. Nie mogli się zdecydować do 
wysadzania w powietrze mostów kolejowych, cho- 
ciaż mieli dynamit. Nie rekwirowali prowiantów 
dla powstańców, nie obsadzili ani jednej drukarni. 
Chociaż z góry znali okrucieństwo swych wrogów 
„nie wzięli żadnych zakładników. Każdy ze socjal- 
nych demokratów, który wziął udział w powsta- 
tiu, uratował swą cześć osobistą, lecz wszyscy 
razem nie uratowali bynajmniej czci swej partji<, 
Erenburg nie jest zacietrzewionym partyjnikiem i 
dlatego nie anektuje dla komuninzmu ani Kolo- 
mana Wallischa, ani Weissla, aniteż Miinnichrei- 
tera. a jego reportaż kończy sę słowami pełnemi 
czci na powstańców austrjackich, którzy wpraw- 
dzie ponieśli klęskę, ale Klęska ta może mieć waż- 
kie następstwa dla socjalizmu, stając się legendą 
bohaterstwa socjalistycznego. 

Oto Bauer przyznaje dużą rację Erenburgowi. 
Jego broszura jest nietylko dokumentem historycz 
nym, usiłującym wytłómaczyć, dłaczego wypad- 
ki austrjackie taki musiały mieć przebieg, lecz 
pewnego rodzaju spowiedzią osobistą. Bauer przy- 
znaje bowiem, że on ponosi dużą część odpowie- 
dzialności za politykę aństrjackiej socjalnej de- 
mokracji w ostatnich nietyle latach, ile miesią- 
cach, On był tym który skłonił Rennera. prezy- 
tenta parlamentu austriackiego. do dymisji, dostar 
"zając w ten snosóbh Dolfusowi snosohnośri do 
wyeliminowania parlamentu. On był też tym, który 
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do ostatniej chwlii odwiekał walną rozprawę z fa- 
szyzmem austrjackim, spodziewając się, że przecież 
uda mu się uniknąć rozlewu krwi. Pod jego wpły- 
wem socjalna demokracja gotowa była do najdalej 
idących ustępstw, a nawet do uznania rządu siłnej 
ręki, byleby tylko pozwolono jej formalnie dalej 
żyć. Teraz przyznaje się Bauer do wszystkich bię 
dów. pocieszając się jednak tem, że nikt z cała 
pewnością twierdzić nie może, że itna taktyka by- 
taby uchroniła socjalizm austrjacki od katastrofy. 
„Węgierska socjalna demokracja w roku 1919, 
włoska aż do roku 1922 prowadziły politykę .jle- 
wicową”, rewolucyjną. do komunizmu zbliżoną — 
ale ta polityka w obu krajach skończyła się kata- 
strofą, Niemiecka socjalna demokracja wybrała 
przeciwnie bardzo narodową, bardzo dyplomatycz- 
ną, bardzo „prawicową* drogę — ale też została 
pobita. My w Austrji usiłowaliśmy iść drogą po- 
średnią — i też zostaliśmy pobici. Przyczyny klę- 
ski klasy robotniczej leża widocznie głębiej niż w 
taktyce ich partji* — tak konkluduje Otto Bauer. 

Czy się jednak nie myli? Przykład Czechosło- 
wacji wskazuje jasno, że zdecydowana taktyka 
prawicowa prowadzi przecież do celu, albowiem w 
Czechosłowacji socjalna demokracja nie zadawała 
się tylko tolerowaniem rządu broniącego demokra- 
cji, lecz sama ponosi odpowiedzialność, biorąc u- 
dział w tym rządzie. Republika czeskosłowacka o- 
panowała też zupełnie sytuację i aczkolwiek bar- 
dzo silne były zakusy faszyzmu tak wśród ludno- 
ści niemieckiej jak i czeskiej, demokracja czeska 


Jiszuw zadcwelony z uchwał A. ©. 


Jerozolima, 15. 4. (ŻAT). Społeczeństwo żydow 
skie łączy wielkie nadzieje z uchwałami A. C. w 
sprawie uregulowania stosunków w zakresie pra- 
cy. Dotąd niewyjaśniono jeszcze, czy  rezolucje 
w sprawie utworzenia wspólnych biur pośrednic- 


twa pracy i przymusowego arbitrażu dadzą się 
ściśle zrealizować, jednak Histadrut, który brał 


czynny udział w obradach A. C., jest zdecydowa- 
ny wykonać wszystkie zapadłe uchwały, bez usz- 
czerbku dla innych stronnictw Jiszuw jest prze- 
konany, że konflikty między robotnikami-rewizjo- 
nistami a członkami Histadrutu dadzą się w przy- 
szłości uniknąć. —- Z zadowoleniem przyjęte też 
uchwałę A. Co przestrzeganiu soboty na gruntach 
Keren Hajesod i Keren Kajemeth. 
E 

Jerozolima, 15, 4. (ŻAT). Na zarządzenie władz 
zawieszony został na jeden miesiąc organ rewizjo- 
nistów „Hazit Haam* 

Jerozolima, 15. 4. (ŻAT). Władze zatwierdziły 
preliminarz budżetowy samorządu tel-awiwskiego, 
na rok 1934-35, przewidujący we wpływach 200 
tysięcy iuntów. 


 Endecja "we 


Warszaway 15. 4. (Sin). Rozłam w obozie ende- | Czechosłowacji i Liwy, sen. Gląbiński omówił 


ckim, jakkolwiek oczekiwany był już od dłuższe- 
go czasu, wywołał w szeregach endecji wielkie 
podniecenie. Zapewniają wprawdzie, że rozłamen: 
objęta jest tylko młodzież obwiepołska w Warsza- 
wie. jednak nie ulega wątpliwości, że rozłam o- 
garnie również oddbiały partji we Lwowie, w Po- 
znaniu i Wilnie. Sympatyzujący z ruchem młodych 
posłowie typułkowski i Bielecki pozostali w sze- 
regach endecji. 

Dziś zebrała się Rada Naczelna Stronnictwa Na 
rodowego, obesłana bardzo licznie przez delega- 
tów z całego kraju. Dmowski referował o przeo- 
brażeniu spolecznem Polski, o kryzysie inteligen- 
cji | wskazaniach na przyszłość, poseł Rybarski 
mówił © sprąwach gospodarczych, atakując wiel- 
ki przemysł i —— oczywiście — Żydów, poseł Stroń- 
ski omówił zagadn enia międzynarodowe porusza 


-. jąc sprawę stosunku Polski do Francji, Niemiec, 
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potrałiła na te zakusy nałożyć wędzidła i zmusić 
iaszyzm do posluszeństwa. Tąsamą drogą idzie 0- 
becnie socjalistyczna partja holenderska, która na 
swym ostatnim zjeździe stanęła twardo na grun- 
cie reformizmu. Austrjacka socjalna demokracja 
miała kilka razy sposobność do wstąpienia do rzą- 
du. ale z tej sposobności nie skorzystała, przeciw- 
nie pchata partję chrzeŚścijańsko społeczną w ra- 
miona faszyzmu. 

Można też było wybrać inną drogę i z bronią w 
ręku wystąpić przeciwko rosnącemu w siły faszyz- à 
mowi austrjackiemu. Sam Bauer przyznaje, że gdy 
by socjalna demokracja zdobyła się na rewolucyjną 
strategię o rok wcześniej, gdy usunięto parla- 
meat, byłaby tę wałkę przeprowadziła we warun- 
kach znacznie dla siebie dogodniejszych Koleja- 
rze nie byli wówczas zdertoralizowani, klasa ro- 
hutnicza nie była tak osiabiona. Otto Bauer drogi 
tej nie wybral, wolał rozłożyć rewolucję na raty, 
a skończyło się na tem, że faszyzm odbył swój 
pochód trjumfalny — ratami. To właśnie, że au- 
strjacka socjalna demokracja nie była ani refor- 
mistyczną ani rewolucyjną, doprowadzić musiało 
do jej katastrofy. Niebezpiecznie jest siedzieć na 
dwóch krzesłach. Przyznając rację Bauerowi, że 
strategja rewolucyjna była bardzo ryzykowna, 
można go jednak zapytać, dlaczego nie miał od- 
wagi wyboru właśnie tej drogi, którą kroczy: cze- 
ska socjalna demokracja, osiągając rezultaty, dla 
czeskiego proletarjatu i dla czeskiej demokracji 
bardzo pozytywne. żyjemy w okresie trjumfujące- 
go faszyzmu, a walkę z faszyzmem prowadzić tyl- 
ko może przeciwnik nie obawiający się niczego, 
nie lękający się zwłaszcza rewizji rewolucyjnych 
frazesów. Czasem taktyka prawicowa w rezulta- 
cie swym jest bardziej rewolucyjna od jałowej 
sieczki frazesów rewolucyjnych. 


M. K. 


Jerozolima, 15. 4. (ŻAT). Wicesekretarz rządu 
Eric Mills ma w najbliższych dniach objąć stano- 
wisko dyrektora departamentu emigrancyjnego. 


omnik kriGsorowa 


Jerozolima, 15. 4. (ŻAT). Poczyniono już wszel- 
kie przygotowania do odsłonięcia pomnika Haima 
Arlosorowa na jego grobie, w rocznicę tragicznej 
śmierci. Z pośród 9-ciu prac, nadesłanych do ko- 
mitetu konkursowego na projekt pomnika, wyróż- 
niono dwie prace: arch. Hellera z Tel Awiwu i arch. 
Friedmana z Hajfy, między których rozdzielono 
nagrodę 15 funtów. Koszta pomnika w kwocie 
200 funtów poniosą po połowie Agencja Żydowska 


i Histadrut. 
x i 
Jerozolima, 15. 4. (ŻAT). W związku z odrocze- 
niem procesu o zabójstwo błp. Arlosorowa wyraża- 
ją przypuszczenie, że wiadze uznały, iż nie jest 
pożądanem, aby proces ten odbywał się w okresie 
Targów Lewantyńskich, połączonych z wielkim | 


zjazdem turystów do Palestyny. ja 


bec rozłamu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


gadnienie zmiany konstytucji. 

W dyskusji podnoszono, że rozłam objął tylko 
część młodzieży akademickiej w Warszawie, U- 
:hwałone rezolucje pokrywają się z przyjętemi 
w jesieni ub. r. tezami programowemi  stronnice 
twa. i 

W deklaracji „Obozu narodowo-radykalnego“ 
program antyżydowski przypomłna program hitle* 
rowski. Antysemityzm endecji uznany jest za zbyt 
„blady*, to też program rozłamowców zapowia- 
da „radykalne“ posunięcia. 


Genewa, 15. 4. (ŻAT). Generalny sekretarjat LI 
gi Narodów otrzymał od rządu angielskiego me” 
moriał Joint Forreiga Committee, w sprawie o” 
chrony praw mniejszościowych ludności żydow” 


į skiej w Zagłębin Saary | 
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OB DZIENNIK“, wtorek 17. IV. 1934 
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Bł. p. 


SCHACHNE LANDAU 


KUPIEC 


zmarł po krótkich a dolegliwych cierpieniach 


przeżywszy lat 84. 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Dietla 52 na cmentarz żydowski 
w Krakowie, przy ul. Miodowej nastąpi dziś w poniedziałek, dnia 16 kwietnia 
o godzinie 3-ciej popołudniu, o czem zawiadamia w głębokim smutku pogrążona 


RODZINA 


WIADOMOŚCI Z KRAJU 


ZMIANY W BANKU POLSKIM 


Z Warszawy donoszą: Naczelny dyrektor Ban- 
ku Polskiego p. Mieczkowski, bawiący obecnie na 
urlopie wypoczynkowym, nie wróci już na swoje 
dawne stanowisko. Rada Bankn Polskiego ma po 
wołać na najbliżsezem posiedzeniu na to stanowi- 
sko dotychczasowego zastępcę naczelnego dyrekto 
ra dra Leona Barańskiego, b. dyrektora departa- 
mentu obrotu pieniężnego w minieterstwie skarbu. 
Dr. Barański jest Krakowianinem. 


ROZPISANIE WYBORÓW DO IZB RZEMIEŚLNI- 
CZYCH 

Minister przemysłu i handlu wyznaczył termin 
wyborów do Izb Rzemieślniczych. W szczególno 
ści wyznączone zostały wybory do Izb Rzemieślni 
czych w Warszawie, Białymstoku. Kielcach. Kra 
kowie, Lublinie, Lwowie. Łodzi.  Nowogródk:. 
Brześciu n. B.. Grudziądzu. Poznaniu. Stanisława 
wie, Katowicach. Tarnopolu. Włocławku, Wilnie 
i Łucku na dzień 8 lipca 1934. 


MILJON UPOMNIEŃ PODATKOWYCH 

Organizacje samorządu gospodarczego w Wi 
nie otrzymały skargi na niezwykłą ilość upomnień 
podatkowych. jakie urzędy skarbowe rozesłały w 
kwietniu do łudności województw wileńskiego J7 
nowogródzkiego za zaległe podatki i ękładki ognio- 
we. W powiecie bracławskim. liczącym około 
140 tysięcy mieszkańców rozesłano około 70 tysię 
cy upomnień za należności z tytułu składek ogni> 
wych, a drugie tyle upomnień za podatki. W wə 
jewództwie nowogródzkiem ilość upomnień poda 
kowych przekracza 1 miljon, czyli liczbę mieszkań 
ców województwa. 

Przedstawiciele ludności ziem kreeowych podję- 
li u władz skarbowych interwencię, podnosząc, iż 
masowe rozsyłanie upomnień uważa ludność za 
rodzaj nowego podatku  „administracyjnego". 
gdyż płatnik otrzymujący upomnienie musi pła- 
cić 150 zł. za sztukę bez względu na wysokość sa- 
ległóści. 

HITLEROWSKIE SŁOWO 

Z Katowic donosi nasz korespondent (J. P.): 

Cała prasa polska i żydowska donosiła obszer 
nie o wielkich zawodach sportowych, które mia 
ły zię odbyć ubiegłej niedzieli staraniem „Makka 
bi“ w Bytomiu na niem. Górnym Śląsku. Prote- 
ktorat nad temi zawodami objął hitlerowski kò 
miąarz dla aportu dr. Friedlaender, który przy 
rzekł że zawody będą się mogły odbyć na stadio 
nie Hindenburga w Bytomiu. W ramach tych z3- 
wodów miały się odbyć zawody lekkoatletyczne 
piłki nożnej i in. i miały w nich wziąść ndział 
wezystkie kluby sportowe żyd. niem. Śląska. wie 
le klubów sportowych z poza Śląska z Polski miał 
przybyć ŻKS z Katowic oraz „Makkabi“ z Króle 
wskiej Huty. Katowicki ¿KS miał rozegrać zawo» 
dy piłki nożnej z Hakoachem z Berlina. W ostat- 
alej chwili otrzymali organizatorzy zawodów za- 
wiadomienie, że przyrzeczone in “isko sporto 
we nie zostanie udzielone. wobec czego zawody 
musiały zostać odwołane. Warto zaznaczyć, Że 


mieia y= 
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eame koszty organizacji i przygotowań wynosił? 
około 1.500 mk. niem. 


POSEŁ WRONA ZARZUCA B. POSŁOWI Ró 
ŻAŃSKIEMU SZANTAŻ 

Jak donieśliśmy, w ubiegłym tygodniu zapadł 
wyrok, skazujący byłego posła ludowego Tadeusza 
Różańskiego za nadużycia w biurze urządzeń rol 
mych na dwa lata więzienia. Różańeki został bez 
zwłocznie wypuszczony na wolność wobec tego, Że 
przez dwa lata przesiedział w więzieniu. Odniósł 
się on nawet do władz więziennych o zatrzymanie 
go w więzieniu do czasu, gdy zakończy ewoje pra 
ce w kancelarji więziennej, gdzie pracował jako bu 
chalter. ale prośba ta została z przyczyn formai- 
nych odmownie załatwiona. W toku przewodu są 
dowego obciążył Różański posła Stronnictwa Ln 
dowego dr. Wronę. insynuując mu udział w nad- 
użyciach. Obecnie dr. Wrona zgłosił do sądu kar 
nego doniesienie przeciwko Różańekiemu o fałszo 
wanie dokumentów i szantaż, 


USUNIĘCIE GENERALNEGO DYREKTORA 
ZAKŁADÓW ŻYRARDOWSKICH 
Sekwestratorzy sądowi Żyrardowa  suneli z 
miejsca generalnego dyrektora zakładów żyrar- 
dowskich inż. Jana Vermeerscha Jako —owód 
swej decyzji podali sekwestratorzy okoliczność, iż 
dyrektor Vermeersch wyjechał bez zezwolenia 
de Paryża i był przez kilka dni nieotecny > *%'n- 
rze oraz że został dokoptowany do zarządu zakła- 
dów żyrardowskich, co uznano za akt nielojal- 
ności. Dyrekrot Vermeersch pełnił funkcje gene- 
ralnego dyrektora zakładów żyrardowskich ©d 
kilku lat, a kontrakt jego z zarządzam fabryki o- 
piewał jeszcze na dalsze 3 lata. Dyrektor Verme- 
ersch występuje ze skargą sądową przeciw se- 
kwestratorom o odszkodowanie za zerwanie kon- 
traktu. Ponieważ pobory miesięczne dyrektora 
Vermeerscha wynosiły około 4,000 złotych. pre- 
tensja o 3-letnie odszkodowanie obraca się około 
sany 150,000 złotych. 
Zorząd zakładów żyrardowskich zamierza uczy 
. mié sekwestratorów sądowych osobiście odpowie- 


dzialnymi za konsekwencje procesu, wytaczinego . 


przez dyrektora Vermeerscha. 

W kołach prawniczych sprawa ta budzi xtelkie 
zainteresowanie, a to z tego względu, iż sąd ~oz- 
strzygnąć będzie musiał zasadniczą zwestję atry- 
bucji sekwestru sądowego, jako zarządu tywicza- 
sowego. 


WYROK W STANISLAWOWSKIEJ AFERZE 
PRZEMYTNICZEJ 

Jak już donieśliśmy, toczył się przez piątək i 
sobotę proces w Stanisławowie przeciwko funk- 
cjonarjuszom kolejowym, oskarżonym o "ilatwie- 
nie i przemycanie towarów jedwabnych z Au.trji 
do Polski przez Samuela Lockera i jego żonę Sa- 
rę. Oskarżony Kaczmarczyk b. inspektor celny, 
Dziurżyński, magazynier kolejowy. Schuler re- 
wident wagonów kolejowych i Zubrzycki kierow- 
nik parowozu. skazani zostali po dwa sata wię- 
zienia i na zapłacenie po 10.090 zł. grzywny każdy, 
przy zawieszenie w prawach obywatelskich na 
przeciąg lat 5-ciu. Ini oskarżeni, a to Bartaik, kie- 
równik kołejowej ajencji celnej, Olajosse dozorca 
celny Gerhardt maszynista olejowy i zkspedytor 

| Rosenberg uwolnien: zostal: od winy * kary. 
W najbliższy poniedziałek odbędzie się pizęd 
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CHORE KOBIETY osiągają przez użycie natu- 
ralnej wody gorzkiej Franciszka Józeta lekkie wyś* 
próżnienie, przyczeim połączone to jest nier 
z nadzwyczaj dobroczynnem działaniem na tory 


organizmy. — Zalzcana przez lekarzy 


słowców na Targi Lewantyńskie 


Warszawa. ŻAT. Staraniem Polsko Paleetyń 
| skiej Izby Handlowej wyjeżdża w poniedziałek, 
dnia 16 bm., do Palestyny na Targi Lewantyńskię 
| wycieczka kupców i przemysłowców, licząca 120 
osób. Wycieczka ta udaje się do Palestyny pod 
| polską banderą okrętem „Polonia“ Okrętem tym 
| udaje się do Palestyny również Prezes Zarząda 
| Polsko-Palestyńskiej Izby Handlowej, p. Leon 
Lewite, który wraz z p. sędzią Maksymiljanem Frie 
de oficjalnie reprezentować będzie Izbę na wspotn- 
nianych Targach. 
Z ramienia prasy wyjeżdżają pp. red. Szwalbe i 
red. Heftman. 


Hiflerowski profesor 


Berlin. (ŻAT). Nadzwyczajny profesor uniwer- 
sytetu berlińskiego dr. Helmuth Becker, ożeniony , 
od 1929 roku z budapeszteńską lekarką, nie-Aryj- 
ką, rozwiódł się w tych dniach ze swą żoną. Prof. 
Becker miał wkrótce być mianowany profesorem 
zwyczajnym uniwersytetu, i w obawie o to, by 
nie-aryjska małżonka nie stała na przeszkodzie 
przy nominacji, rozwiódł się z nią. Rozwód został 
przeprowadzony. w Budapeszcie. 


W państwie Hitlera 


Paryż. (ŻAT). Osoba przybyła do Paryża z No- 
rymbergi, zdaje sprawę w „Pariser Tageblatt“ z 
następującego wydarzenia, którego sprawozdawca 
był naocznym świadkiem: 

Do kawiarni Sperbera, jednego z nielicznych lo. 
kali, w których Żydzi dotychczas mogli się ukazy- 
wać bez narażenia się na niebezpieczeństwo, pewne 
go wieczoru siedziało ze sobą sześciu żydów. Na- 
gle do lokalu wdarła się horda szturmowców. Zbili 
oni Żydów i jednemu zadali cios nożem. Pod tero- 
rem szturmowców wezwano pogotowie ratunkowe 
nie mogło udzielić pomocy rannym. 


PRZEDŁUŻENIE ZEZWOLENIA POBYTU PROF. 
KRAUSA W AMERYCE 

Nowy Jork. ŻAT. Dzięki interwencji guberna. 
tora stanu New York pułk. Lehmana władze prze 
dłyżyty prayo pobytu. prot. Abrahama Artara. 
Krausa do dnia 20 bm. W, międzyczasie , depaeta- 
ment pracy rozpatrzy prośbę Krausa o udzielente 
mu zezwolenia na beztenninowy pobyt w Stanach 
Zjednoczonych. Jak wiadomo, prof. Kraus w r. ub, 
rozpoczął głodówkę celem zwrócenia uwagi ogó" 


łu na ciężką sytuację gospodarczą ludności eyy 
dowekiej w Polsce. i 


| Wyjazd 120 kupców i przemy- 


sądem w Stanisławowie rozprawa zaoczna przes 
ciw Lockerom, którzy po ujewnienia całej alcry 
uciekli do Wiednia, i 
MALWBRSACJE KOMOIZNIE£ 
Prokuratura stołecznego Sądu Okr; pac. a na 
rządziła akt oskarżenia w sprawie 
znaemu na terenie Warszawy b. ie Ga- 
stro de Lacgrda, pociągniętemu do odpowiedzial 
nóści za malwersacje na niekorzyść ktijentów. De 
Lacerda oskarżony jest z art. 262 K. K. e defran- 
dację depozytów  Dochodzenia wytoczone potząt- 
kowo przeciwko jego żonie, jako wspdłoskarże- 
nej o popełnienie nadużyć, zostało umorzomę. 
—oo— 


DZIŚ W KATOWICACH 

Organizacja Sjonistyczna godz. %30: Posiedze- 
nieKomiteiu Lokalnego w lokalu św. Jana 11. 

Żyd. Fundusz Narodowy: Posiedzenie komisji o 
godz 20 przy ul. Jana 11. 

Kinoteatry: Capitol: „Płomień“ (Dolores del 
Rio). Casino: Królowa Krystyna (Greta Gorbo) 
Cclosseum: Na tropie złoczyńcy. Palace: Komen- 


da serc Rialto: Csibi, Union: Hrabia Zarów. 
Kino Dębina Dąb: Parada rezerwistów. 
DZIŚ W BIELSKO. 
Repertuar Kinsteatrów: Apoilo- .Csibi* Miej- 
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skie Bielsko: --W twoich ramionach“ Miejskie Bia 
ła: „Burza nad Wolga“ 
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„NOWY DZIENNIK“, wtorek 17. IV. 1934 


1913—1934... 


Na łamach paryskiego „Das Neue Tagebuch“ 
przypomina berliński korespondent „Temps'a*, S. 
Aberdam, dzicje pewnej książki, poświęconej na: 
etiojom społeczeństwa niemieckiego przed Wielką 
Wojńą. Książka ta wydana została przez Georges 
Bourdon'a pt. „Zagadka Niemiecka* i wyszła 
przed samym wybuchem wojny. 

Sprzeczne pogłogki o zamiarach i nastrojach 
Niemiec w latach poprzedzających Wielką Wojnę 
skłoniły autora do udania się na grunt niemiecki, 
celem zbadania nastrojów. 

Swoje niezliczone rozmowy z tudźmi wpływ% 
wymi streścił on w wymienionej wyżej książce. 

Cóż powiedziano mu w Niemczech w roku 19137 

Wszyscy beż wyjątku: politycy i dziennikarze 
działacze społeczni najrozmaitszych obozów. 
wszyscy oświadczyli mu nietyłko. że Niemcy nie 
pragną wojny, lecz że żywią prawdziwą sympatję 
dla Francji, że radziby widzieć nawiązanie z nią 
stosunków przyjacielskich. 

Profesorowie i wojskowi uważali wojnę za wy 
Kluczoną. Przeciwnie konstatowali powszechne dą- 
żenie do Ściślejszych stosunków z Francją. 

Cały tom, przeszło 500 stron liczący wypełnio- 
ny jest temi zapewnieniami o pokojowości Nie- 
miec w r. 1913. 

Znalazł się tylko jeden człowiek, literat, dzien- 
nikarz prasy liberalnej berlińskiej, 
grant, Alfred Kerr, który powiedział eoś zgoła 
innego: 

„— W temperamencie tej rasy, mówił Kerr o 
Niemczech, jest jakiś nadmiar energji, jakiś czyn- 
nik bojowy, który szuka swego zużytkowania. 
Nadto Niemiec jest nawykły do posłuszeństwa. 

Jeśli Niemiec myli o kuli ziemskiej to docho- 
dzi do wnioeku, że w podziale dóbr ziemskich nie 
został on faworyzowany, że przypadiy mu w u 
dziale zaledwie resztki dobrego obiadu. W istocie 
nastroje niemieckie zawierają stałą groźbę wojny. 

Panu mówiono o sympatjach do Franacji, lecz 
mikt nie poważył się powiedzieć Panu że sym- 
patje te bynajmniej nie usuwają moŚności zatar- 
gów. O tem Niemcy nie mówią. z cudzoziemcami. 
Pomiędzy sobą mówią stale o szansach wojny, o 
zmiezczeniu Francji, o wysokości kontrybucji. Lu- 
dzie w Niemczech przypominają sobie, żeście za- 
mało zapłacili poraz ostatni (w 1871 roku)“. 

Kończąc te swoje cytaty z książki Bourdons, 
fAberdam dodaje: 

w Kerr jest obecnie na wygnaniu. Bourdon 
Żyje i pracuje w dalszym ciągu. Z właściwą sobie 


obecny emi- - 


+ — meza 
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seumiennością zabrał się on do napisania nowej 
książki, poświęconej zbadaniu, czy możliwa jest 
wojna pomiędzy Niemcami a obu jej sąsiadami. 

Młodsza generacja korespondentów prasy zagra 
nicznej w Berlinie uważa poprostu samo taki: 
przypuszczenie za śmieszne. Przecież oni rozmawia 
li z tyłu miarodajnemi osobistościami. i przecież 
każda z nich w sposób całkiem wiarogodny aa- 
pewmiła ich, że to jest zgoła niemożliwe. 

Przecież w Niemczech wojna jest znienawidza- 

Przecież w Niemczech Francja jest kochana... 


K 


PONIEDZIALEK, 16. KWIETNIA. 

Kraków (304,3) 7—8 Audycja poranna, 11,35 
Program na dzień bieżący, 11,40 Przegląd prasy 
polskiej, 1150 Wiadom bież. 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z Wieży Marjackiej, 12,05—13 Ze Lwowa: 
koncert zespołu salonowego Tadeusza Seredyń- 
skiego, w przerwach komunikaty z Warszawy, 
15,05 Z Warszawy: wiadomości o eksporcie poł- 
skim i gospodarcze. 15,20 Przegląd komunixacyj- 
ny, 15,25 Chwiłka lotnicza i przeciwgazowa, 15.35 
Muzyka lekka z płyt, 15,50 Z Warszawy: koncert 
solistów. Wykonawcy: Jadwiga Pankiewicz- Li- 
Iwinowiczowa (mzsopr.) i Roman Wraga (bas) 
przy fort. prof. L. Urstein, 16,20 Z Warszawy: 
kurs element. jęz. francuskiego, 16,35 Z Warszawy 
koncert muzyki lekkiej w wyk. ork. jazzowej Tea- 
tru „Cyganerja* pod dyr Z. Górzyń:kiego, zeudz. 
L. Lawińskiego (wesołe piosenki i  tonoiogi), 
17,20 Odczyt. 17,40 Recital fortepiano vy  Velty 
Voit, 18,10 Audycja żołnierska, 18,35 Z Warszawy 
„Początki teatru w Polsce“ wygł. red. Eugeniusz 


Świerczewski, 18,55 Program na dzień  astępuy, 
19 „Najnowsze wydawnictwa“ omów1 dr. Adam 


Bar, 19,15 Rozmaitości, komunikaty, 19,75 Z War- 
szawy: odczy aktualny, 19,40 Z Warszawy: wia- 
domości sportowe, 19,43 Wiadomości sportowe 
lokalne, 19.47 Z Warszawy: dzieanik vieczorny. 
20 „Myśli wybrane”, 20.02—21,15 Z Warszawy: 
koncert poświęcony twórczości Henryka Me zera 
w 6-tą reznicę śmierci (18 bm.). Wyz. orkiestra 
syinf, P. R. pod dyr Adama Dołżyckiezo. Marg- 
ła Jonasówna (fort.) i Marja Krzywiec (śpiew). 
Koncert poprzedzi prelekcja prof. St. Niewiadom- 
skiego. 21.15 Z Warszawy: feljetan 3. K. Jabłow- 
skiego, 21,30 Z Warszawy: koncert muzyki lekkiej 
w wyk. ork P. R. pod dyr. Stanisława Nawv'ota, 
22—2215 Z Warszawy: rozwiązanie szarady ply- 
towej. 22,15 Płyty 
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W drodze na derby indyjskie 


W najbliższych dniach rozpoczną się w Indjach 
słynne wyścigi końskie. impreza ta ściąga cieka- 
wych z całego kraju. Na zdjęciu widzimy karawa- 
nę słoni jednego z książąt indyjskich, który uda- 
je się na wyścigi. 

| O O ZZA 

Warszawa (1415) 7—19 p. Kraków, 19 Rozmai- 
tości, 19,15 Skrzynka poczto. roln., 19,25 —23,30 p.; 
Kraków. i 

Katowice (395,8) 7—13 p. Kraków, 15 Giełda 710-- 


żowa i towarowa, 15,05—15,20 p. Kraków, 15,20) 
„Strażak śląski“, 45,25—18,55 p Kraków, 18,55: 
Porady radjotechniczne, 19,05 Rozmaitości, 33,10 


Gawęda wędkarska, 19,25—23,30 p. Kraków. ? 
Lwów (377,4) 7—13 p. Kraków, 15,05 Giełda zbo- 
żowa, 15,10—19 p. Kraków, 19 Nauka sienografji, 
1310 Rozmaitości, 19,25—23,30 p. Kraków. i 
Wiedeń (506,8) 21 „Karnawał“ — W. Kienzla, 


(tr. z Konzerthaussaal), wyk. Wied. Ork "ameral- 
ra, chóry, soliści, dyr. Keldorfer. - 
Praga (470,2) 19,30 „Armida“ — opera Dwo- 
rzaka. X 
Paryż (1796) 20 „Atak na młyn” — opera Bru- 
neau'a. 
Budapeszt (550,5) 21 Muzyka cygańska, 22,40 


Koncert symfoniczny. 
Daventry (1500) 21 Rewja murzyńska, 22,35 „Bo- 
rys Godunow* — opera Mnssorgskiego. 


ze 


Lion Feuchtwanger 


Przedruk wzbroniony 


RODZINA OPPENHEIM 


Świeczki chanukowe dogasały. Markus Wolf- 
sohn słuchał cierpliwie, wypalił jeszeza jedno cy- 
garo, ił kieliszek dobrego starego w'na. On 
myślał a jego szwagier Moryc uyślał ina- 
czej. To byłoby zupełnie nieinteresujące, gdyby o- 
bydwaj mieli takie same poglądy. Skoro +zwag:er 
Moryc nie może usiedzieć na miejscu, to niech 
sobie jedzie do Palestyny. Markus sdprowadzi go 


na poci będzie machał chusteczką. Ale sam zo- 
stanie w kraju 

— — — — — -- — — — — mn 
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Tego samego wieczoru Jaques Lavendel za- 
prsił dwoje gości na święto Chanukowe: Bertolda 
i Ruth. Jaques Lavendel z upodobaniem kolekcjo- 
nera/groinadził przedmioty, związane z żydow- 
skim rytuałem. Posiadał pięć wyjatkowo  pięk- 
nych liehtarzy chanukowych: dwa włoskie » cza- 
eów odrodzenia, jeden polski w kształcie hłogo- 
sławiącej dłoni, jeden wittemberski z 1zwonecz- 
kiem i jeden z Bukowiny, z osiemnastego stule- 
cia, niewiadomo dlaczego zaopatrzony w zega- 
rek — i ta sztuka swa widomą absurdalnością 
«wprawiała go w szczególny zachwyt. 

I tutaj także śpiewano hymn: „Maoz cur jeszuo- 
ti“, „opoko mego zbawienia”. 

Jaques Lavendel nuci? swym zacarypłym gło- 
sem, rozradowany jak dziecko. Bertoid z pewnem 
zdziwieniem spoglądał na śpiewajatcego wuja. 
Świeczki i hymn nie przemawiały do uiego. Już 
raczej przemawiała choinka, niż chanukowe ere- 


monje. Przyszedł tutaj z ukrytą nadzieją, że. bę- 
dzie mógł pomówić z wujem i Henrysien o swo- 
jej sprawie, o tej przykrej historji z doktorem 
Vogelsangiem, która się ani o krok nie posunęła 
dałej, niż pierwszego dnia Wiedział jednak, że 
doktór Vogelsang nie zasypia gruszek v popiele. 
Nie rozmawiał z nikm na ten temat. Coś go odpy- 
chało od zwierzenia się rodzicom lub wujowi Joa- 
chhinowi. Najłepij zrozumieć go mogą wuj Taques 
i Henio. 

Z pewna niecierpliwością czekał na ukończenie 
kolacji. U wuja Jaques'a posiłki trwały długo i 
były obfite Ruth Oppenheim zarzucała wujowi, że 
on tylko w chwilach, kiedy obserwuje stare zwy- 
czaje, odczuw: iajemną więź, która xl tysięcy lat 
łączy Żydów na ziemi. Wuj Jaques natomiast za- 
rzucał Ruth, że ona uważa, iż tylko i jedynie po- 
lityczny łącznik może skupić Żydów w jedna 
trwałą całość, 

Wieczór już miał się ku końcowi, a Bertold 
wciąż jeszcze nie miał sposobności, by powiedzieć 
o tem, co mu leży na scrcu. Jeżeli mu się to nie 
uda, to znaczy, że wieczór jest stracony, 

Ruth Oppenheim opowiada o krzywdzie, która 
stała się pewnemu żydowskiemu dziecku Otóż 
mały Jakób Feigelman uczęszczał do szkoły, do 
której przeważnie chodziły dzieci rodzin nacjona- 
listycznych Większość uczniów z jego xlasy nale- 
żała do organizacji Młodzieży Narodowej. Chłop- 
cy byli uzbrojeni w gumowe pałki. Któregoś dnia 
jeden z chłopców oznajmił, że zginęła mu pałka. 
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Nauczyciel, rozgniewany, iż w klasie znajdują, 
sie złodzieje, zarządził rewizję tornistrów i te- 
czek, Pałka znalazła się w tornistrze małego Fei- 
gelmana, widocznie ktoś ją porzucił. Rozległ się 
wrzask: Szmulek jest złodziejem! Chłopiec mu- 
siał opuścić szkołę. Od tej pory dzieciak jest jak 
pomylony, płacze o byle co, niewiadęno, Co z nim 
począć. 

Gdy Ruth skończyła, Bertold zabrał głos. 

Bez wstępu zaczął mówił o swojsj sprawiź, o| 
referacie na temat Herniaua Niemieckiego. do któ-- 
rego go właściwie zmuszono, o tem, jak doktór: 
Vogelsang mu przerwał, jak wymagał, żeby go 
Beriold' przeprosił. Gdy mówił, jego szeroka chło- 
pięca twarz nabrała wyrazu poważnego zatroska- 
nia Ale był opanowany, zachowywał się jak 
mężczyzna. od czasu do czasu jakiemś słówkiem* 
zaznaczał błahość tematu, tak jakby go nie nie 
obchodził. 

Byłoby to dla niego ciężką klęska, gdyby i słu- 
chacze zhagatelizowali to jego opowiadanie. gdy- 
by ustosunkowali się do niego z ową dienawjstną 
cbojęlnością osób dorosiych, doświadczonych. Ale 
nie, nie zrobili tego. Bertolidowi przykro było, że, 
©ćnieśli się aż fak serjo 

Wuj Jaques pochylił głowę, przymknął 
zamyśiił się. 

— Kiedy Rzymianie stanęli w Judei = zaczął po 
chwili — brali od Żydów bardzo wysokie cła. Za- 
pytali Żydzi Rabinów: „Czy należy deklarować, 
towary zgodnie z prawdą czy nie? „A Rabini od- 
powiedzieli: „Biada temu, kto powie prawdę; i 
biada temu, kto nie powie prawdy". Cokolwiek u- 
czynisz, mój chłopce, będą się staral: zwrócić na 
twoją niekęrzyść. 


(Ciąg dalszy nastąpi). | 
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Benna-Benna i Waghi 


W Holandji jest źle. Kry: s daje się coraz bar- 
dziej we znaki, Bezrobocie v zrasta, Nadprodukcja. 
Olbrzymie zapasy masła, jaj, słon'ny nie znajdują 
nabywców. W kolonjach indyjskich leżą nagroma- 
zone ogromne ilości herbaty, cukrn, kakao, kawy, 

u. 


Wprawdzie -- informuje korespondent ho- 
lenderski „Gazety Polskiej“ — njęto juź w mo- 
cne ramy sprawę hodowli bydła, nierogaci- 
zny, ograniczeno planowo produkcję ogrodo- 
wizny, owoców, określono nawet dokładnie 
dopuszczalne maksimum w hodowli winogron 
cieplarnianych, zniszczono  iniljony  cebułex 
FRA W stosunku do kolonij wprowa- 
dzono także surowe ograniczenia w dziedz nie 
plantacji herbaty, dąży się po podobnych o- 
graniczeń w dziale kauczuku itp 

Wszystkię te jednak zarządzinia nie zmie- 
niają bynajmniej faktu, że rynek krajowy i 
koloajalny nie znajduią ujścia dlu «wych nad- 
miernych zapasów towaru. 


Szuka tedy Holandja za wszelką cenę owego 
ujścia dla swych towarów, szuka rynków zbytu. 


W niewątpliwym związku z poszukiwaniem 
nowych rynków zbytu dla produkcji holend*"- 
skiej — pisze w dalszym ciągu korespondent 
„Gazety Polskiej" — jest duże zainteresowa- 
nie, jakie obecnie przejawia ię w stosunku 
do zupełnie właściwie odłogiem leżącej i za- 
niedbdnej sprawy Nowej Gwinei. 

Tą daleką, gdzieś aż koło Ausiralji położo- 
ną kolonją nie interesowano się dotychczas 
wcale. Nagle i na tym odnnku zapanował 
ruch. Wiadomość o niedawnen odkryciu w po- 
dlegającej Australji części Nowej Gwine: zło- 
todajnych terenów, których 'egoroczna pro- 
duhcja wyraziła się dla cksplotatorów sumą 
półtora miljona funtów, podziałała również 
podniecająco. Na liście założycieli instytucji, 
mającej zbadać nieznany ten teren, znalazły 
się. obok nazwisk badaczy naukowych, także 
naćwiska potentatów finansowych Holandji. 
Nie od rzeczy będzie zaznaczyć, że w momen- 
cie, kiedy zamiary Holandji co do badań na 
terenie Nowej Gwinei zaczynają się urzeczy- 
wistniać, nadeszła wiadomość, że świeżo za- 
kończone badania na terenie australijskiej 
części tego nieznanego lądu dały wyniki 
wręcz rewelacyjne. 

Okazało się, że wysłana tam ekspedycji 
naukowa dokonała zadziwiających odkryć Ni 
mniej ni więcej, tylko >dkryto dwa zupełnie 
nieznane szczepy ludzkie, uprawiające na wy- 
sokim poziomie postawione rolnictwo i ogro- 
dnietwo, ludzi, którzy jednak nie mieli dotych 
czes Żadnej styczności z reszta nowoczesnego 
świata 

Zdarzyło się mianowice. że ekspedycja nau- 
kowa. powracająca ze swej wyprawy v głąb 
wschodniej części wyspy, Kierując się wzdłuż 
rzeki Purari. natrafiła na rozległą wyżynę. 
położona na wysokości około 1500 m. pónad 
poziomem morza. Tutaj, wbrew wszelkim o- 
czekiwaniom, ujrzano pięknie uprawne pola 
4 ogrody. wśród których odkryto szereg osie- 
dli Indzkich o znacznej ilości mieszkańców 
W umiarkowanym klimacie tej wyżyny o te- 
peraturze od 11 do ?8 stopni C. wyrastała 
bujna i umiejętnemi dłońmi pielęgnowana re- 
ślinność Okazało sie nastepnie. że wyżynę za- 
mieszkuja dwa odrębne zupełnie szczepy. któ- 
rych ilość obliczono na 200 do 309 tysięcy 
głów. Oba te szczepy. żyjące osobno. zajmują 
się rolnictwem. Jeden z nich. nazwany przez 
badeczy Benna- Benna złożony z dobrze zbu- 
dowanych. średniego wzrostu ludzi. zamiesz- 
kuje wsie liczące po 20 do 100 niewielkich o- 
kragłych domów. Mężczyźni tego szczepu 
gola brody i wszyscy ludzie tego szczepu z 
wielklem zamiłowaniem hodują w ogrodach 
kwiaty. w xtóre też chętnie się stroja. Tem 
tłumaczy się wielka ilość ngrodów  kwiato- 
«ych. Obok zbóż uprawiają tam kartofle, ©- 
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górki oraz trzcinę cukrową, z której wydoby- 
wają cukier. Ludność tego szczepu uzbrojo- 
na jest w łuki ı strzały. 

Drugi odkryty szczep, któremu nadano na- 
zwę Waghi, zamieszkujący zdala od pierw- 
szego, odznacza się większym wzrostem i nie- 
bywałe piękną budową Mężczyźni tego szcze- 
pu, noszą brody. Waghi zamieszkują w roz- 
rzuconych wśród pól pojedyńczych domach, 
budowanych w formie owalnej. Pozion rolni- 
ctwa tutaj nie jest tak wysoki jak u Benna- 
Benna, ale za to posiadają oni piękniej od ilam- 
tych prowadzone ogrody, które właściwie 

tworzą zupełnie planowo założone parki z 
starannie utrzymanemi alejan.i spacerowemi, 
trawnikami i kwietnikami. Co zaś najdziw- 
niejsze, to to, że szczep ten nie zna zupełnie 
żelaza ani stali i posługuje się dotychczas 
pięknie wyrobionemi z kamieaia narzędziami 
i z trudem tylko udało się komuś z członków 
ekspedycji skłonić któregoś z krajowców do 
wymiany narzędzi kamiennych na stalowy 
nóż i siekierę. 

Tak tedy w XX wieku, kiedy zdawało się, 
że ziemia nie posiada już miejsc, do xtórych 
nie dotarły dotychczas zdobycze nowoczesnej 
techniki. odkryto, w ucieczce od kryzysu no- 
we szczepy ludzkie, które niezawodnie w *rót- 
kim czasie staną się pastwą swych odkryw- 
ców. 

Okazuje się, że są jeszcze na świecie zupeł- 
nie dotychczas niewyzyskane rynki zbytu! 

Biednj Benna-Benna! Biedni Waghi! Ci ostatni 
zdołali już zapoznać się z tak wspaniałemi zdoby- 
czami cywilizacji, jakiemi są nóż stalowy i siekie- 
ra. Rychło zapewne zdołają poznać j inne cnda z 
Żelaza i stali: karabiny i armaty. 


Koleżanka p. Nowaczyńskiego 


Pisaliśmy już na łamach „Nowego Dziennika“ 
o niesłychanie niesmacznym i niemądrym „repor- 
tażu' niejakiej pani el-ce z żałobnej akademii, 
nrządzonej przez Alliance Francaise w Warszawie 
kn czci zmarłego niedawno znakomitego filozofa 
francusko-żydowskiego Emila Meyersona Obecnie 
miło nam zarejestrować głos wyjątkowo sympa- 
tyczny, piętnnjący niekultnrałne wystąpienie owej 
damy. Zanim jednak zacytujemy artykuł. który 
ukazał się w świetnie prowadzonej rubryce „Ty- 


Niezwykły pgrzechodzeń 
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Podczas najbardziej ożywionego ruchu ulicznego 

na moście Putney w Londynie pojawił się nlespo- 

dzianie jeden z łabędz: pływających. ua Tamizie 

4 mie lękając się samochodów. rozpoczął pacer 
po jezdni. 


godnika Iilustrowanego* 


zatytułowanej „Idee i 
zdarzenia”, trzeba przytoczyć małą próbkę spra- 
wozdania pani el-ce z uroczystości, która, jak p% 
sze „Tyg. Il.“ była „siłą rzeczy man.iestacją wobeę 
Francji“ (na akademji licznie reprezentowany był 
korpus dyplomatyczny i kolonja francuska). 


Pani el-ce  przytoczyła m. in. w „reporta- 
Żuć swoim takie rzekomo podsłuchane rozmówki: 


„Rozumie pan, zamknięto (uniwersytet) z 
powodn żydowskiej hecy, a iu nazajutrz 
Francuzi urządzają akademję na cześć Żyda". 
„— Żadnego Meyersona nie znałem. Co to był 
za jeden, panie A? — Trochę miszygene, pas 
nie B — rozumie pan? Ale wielki spec od fi- 
lozofji. — On jeszcze lekcje Francuzom dae 
wał. Od nas wogóle wszystkiego się nożna 
nauczyć. — A poco odczyt? Ja panu powiem, 
panie B. — Oni teraz potrzabują pieniędzy, bo 
Stawiski (także nasz — niema co mówić — 
górą nasi) trochę ich okradł, to się teraz do 
nas umizgają, i myślą, że zaraz damy A my 
przyjść owszem, czemu nie — potem 1 taką 
czerwoną wstążeczkę się dostanie, za >rzyja- 
cielski stosunek do Francji, ale gotówki == 
keine gadanie", 


Dama z „ABC“ (bo w tem to endeckiem piśmie 
„zabawne“ sprawozdanie pojawiło się) podsłuchała 
jeszcze rozmowę dwóch.. złodziei warszawskich, 
którzy przyszli na akademję ku czci Meyersona, Je- 
den z nich uważa, że Francuzi obecni na odczycie, 
nie mają przy sobie gotówki, drygł zaś powiada 
do towarzysza w tym styln: r 


„Uważasz pan; panie Feluś — tera, kiedy 
ich ta komisja żyręjrcdowska gnębi, to się bo- 
ją. że im znowuj jaką rewizję zrobią w biu- 
rze, więc tera, każden jeden nosi wszystką 
gotiu przy sobie Mam nawet szapoklak z po. 
dwójnem denkiem. Szapoklak — to me wezmę 
za ambasadora i puszczą przez zaproszenia". 


A co robił prawdziwy ambasador, p. Laroche? 
„Słuchał uważnie i namyślał się, czy to da się za» 
stosować w polityce francusko-polskiej* Natomiast 
dyrektor Instytutu Francuskiego, prof, Feyel, „Otos 
czony wieńcem ładnych żydóweczek, budził re 
miniscencje ntworu Debussy'ego Popołud- 
nie fennas. 

Po tych „dowcipnych“ strasznie wycieczkach 
przeciw Francuzom ł Żydom koleżanka redaka 
cyjna p. Nowaczyńskiego pisze o „nielicznych warte 
jatach*, którzy przysłuchiwali się odczytowi, po- 
czem następuje tego rodzaju „wyznanie“ osoblsteg 


„Od jednego z owych doakiszotów filozofią 
którzy nie jedzą, nie piją, a myślą i żyją, do+ 
wiedziałam się się rzeczy zdumiewającej, nies 
znanej szerokiemu ogółowi (przypuszczam, ŻE 
znajdzie się więcej takich ignorantek, jak nie 
żej podpisana). Okazuje się bowiem, że w ©» 
becnej chwili Polska posiada najwspanialszą 
szkołę logiki matematycznej... że prof. Luke: 
siewicz jest takim luminarzem w świecie filge 
zofji, jak proi. Zieliński. jak prof. Zieliński w 
świecie mitołogji(1) i że wiedzą o tych nee 
szych mędrcach Am:rykanie, Anglicy, Niamcy 
Francuzi, Rosjanie — tylko bardzo mało a 
nich słyszeli rodacy". . 


A teraz oddajmy głos anonimowemu autorowi 
„Idej i zdarzeń“ w „Tygodniku Iliustrowanym*4 


Po tem wszystkiem mustmy powiedzieć. ż6 
cała ta historja nie wydaje nam się tak znów. 
zabawna. Pani el-ce, która eufemistyczaie i 
przymiinie nazywa siebie ignorantką, na nā» 
wet prawo nie wiedzieć, że w Polsce istnieje 
i z Polski promieniuje działalność Lukasie- 
wiczów, Leśniewskich. Wilkoszów,  Chwiste 
ków i im podobnych. Natomiast nie ma prae 
wa popenłiać publicznie grubych  nietaktów 
i szerszyć niewybredasj frankofobji Nikt od 
niej — czy jest młodem dziewczęciem, pozba» 
wionem należytej opieki rzdakcyjnej, czy doja 
rzałą matką- Polką — nie wymaga znajomo» 
ści rachunku różniczkowego, ale z chwilą, gdy 
dopuszczono ją do pismola w gazetach — pos 
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| wiqna umieć rozróżniać między tem co wolni, 
a czego nie wolno Meyerson i Stawiski to nie 
to samo, natomiast Francja jest także Fran- 
cją filoząfów Bergsona i Meyersona. Dla p. 
€l-ce Meyerson to „Żyd z Lublina; zamiast 
trudnić się geszefiem i giełdą, starał się roz- 
strzygnać zagadkę bytu*. Robi się ziinno ra 
mysl. coby taka dziennikarka wypisała. gdy- 
by jakaś Alliance Hollandaise urządziła aka- 
iemjy hu czci Spinozy. oczywiście w obec- 
boso poselstwa holenderskiego. Zamiast wzo- 
rem owych ladnych Żydówek. otaczających 
prof Feyrła. zapisać sie choćby 'na jeden se- 
mestr de lustytutu (rancuskiego i nabrać iro- 
chę szacucku dla kullury europejskiej. p. el-ce 
wdzięczy się do bezuniennego lołiuństwa: pod 
pretekstem antysemityzmu zabawia (e tanim 
„SZMoONRCESCNY. 


Nawiasem mowiąc, o Emilu Meyersonie ogłosił 
św.elną rozprawę docent dr Joachim Metallmann w 
dwu ostatnich zeszytach „Przeglądu Współczes- 
nego*. Rozprawę tę polecamy gorąco do przeczy- 
tania każdemu — z wyjątkiem pani el-ce. Za 
mądre dla niej 


Pech p. Piaseckiego 


Prócz pani el-ce ma Adolf Nowaczyński w 
redakcji „ABC“ jeszcze innego kolegę po piórze, 
p. Stanisława Piaseckiego. Ten bezsprzecznie uzdol 
niony krytyk i recenzent jest jednakże okropnie 
narwany. Raz n. p. zdarzyło się p. Piaseckiemu, że 
otrzymawszy przypadkiem kilka wierszy o tema- 
tach wiejskich, wystąpił z wielkim artykułem p. t. 
„Chłopi idą*, w którym potępił w czambuł wszyst- 
kich „mieszczuchów* w poezji, wszystkich „„inteli- 
gentów* występując zarazem z płomiennym dyty- 
rambem na cześć poezji sielskiej, pisanej wyłącz- 
mie przez chłopów, Co się potem okazuje? Oto ni 
mniej ni więcej, tylko że autorem rzekomo rdzennie 
chłopskim, najbardziej przez p. Piaseckiego za- 
chwalanym, poetą-chłope w którym  endecki 
krytyk widział zbawienie 1 całą przyszłość poezji 
polskiej, jest dawny wysoki urzędnik ministerjal- 
my, „inteligent“ z krwi i kości. I cała koncepcja 
„chłopska na nic. 


O innej znowu przygodzie p. Piaseckiego daje 
wyobrażenie następujący list otwarty, jaki nkazał 
sie w „Kurjerze Porannym*: 


LIST OTWARTY DO PANA STANISŁAWA 
PIASECKIEGO 


Szanowny Panie Redaktorzef 


Na stronie 6 dziennika „ABC* z dn. 5 mar- 
ca br. pojawiła się recenzja Szanowna:30 Pa- 
na pł. „Ewa Bandrowska w operze“ — wystę- 
py w ..Traviacie*" i „Łakme* W. trzeciej 
szpalcic pańskiego panegirykn 2a cześć kole- 
żanki Bandrowskiej, obfilującego w takie 
zwroty, jak mp „publiczność oszalała i biła o- 
klaski do zapamiętania się* — stwierdził Pan 
co następuje: „.. ale nie można też przemil- 
czeć, że ani Dobosz (w obu operach), ani Mos- 
sakowski (w „Lakme”) nie mieli dni szczę- 
śliwych. O reszcie zespołu lepiej natomiast 
nic nie pisać", 


Krótko mówiąc, stwierdza Pan, że ja w 
„Lakme” nie miałem dnia szczęśliwego. Myli 
się Pan, miałem dzień bardzo szczęśliwy, bo 
tego dnia w tej operze nie 5piewałem, zreszta 
ami wtedy, ani nigdy w życiu. Zaliczam go 
więc do szczęśliwych dni, ponieważ w daiach, 
w ktróych nie występuję, nie narażam się na 
pańskie dziwaczne recenzje. Albowiem Pan 
albo jest recenzentem  ni:snmiennym, który 
nie uważa za swój obowiązek przeczytać pro- 
grama, albo ignorantem. który pomieszał 
moją osobę z kolegą Wejsisem. tenora z ba- 
rytonem. Jakiem prawem więc zabiera Pan 
głos o śpiewakach i bałamuci opinię publi- 
czną, deprecjonnjąc mnie w jej oczach. Wien 
zgóry, jak się Pan będzie tłumaczył: że «się 
Pan pomylił A czy Panu wystarczyłoby ta- 
kie tłumaczenie. gdyby Pana tak przypadkiem 
ktoś uderzył i potem tłumaczył Panu, że chciał 
uderzyć kogoś innego?. Bo Pan mnie nderzył 
Panie Piasecki! 


Kończę uprzejmą i stanowczą prośbę pod 
adresem Pana: ażeby zechciał w swoich tzv. 
.recenzjaob nie zajmować się moją osobą — 
i to raz na Zawsze! Albowiem odmawiam Pa- 


„NOWY DZIENNIK“, wforek 17. TV. 1934 


z 


Flota angielska wraca z manewrów 


Na zdjęciu widzimy śródziemnomorska flote woje nną Anglji, powracajacą no manewrach do swego 
poriu macierzyste go w Malcie. 


nu kompetencji w tej dziedzinie, w której u- 
ważam Pana za ignoranta. 
Eugenjusz Mossakowski 
artysta opery. 


Ma szczęście p. Piasecki, że sprawa kończy się 
na liście otwartym. Przed wojną bowiem zaszedł 
podobny wypadek w Moskwie. Recenzent złośliwie 
zjechał aktora, Który w danej sztuce wogóle nie 
grał. Rzecz przybrała tam obrót daleko bardziej 
żałosny. Nazajutrz, w znanej restauracji, pofrunął 
w głowę narwanego recenzenta — talerz. Co kraj 
to obyczaj, 


Grape-fruit 


i podniebienie endeckie 


Prawdziwy Anglik czy Amerykanin nie wyo- 
braża sobie śniadania bez spożycia  grape-fruitu, 
tego przepięknego owocu, powstałego ze skrzyżo- 
wania pomarańczy z rodzajem cytryny. Owoc to 
bynajmniej nie wynalazku żydowskiego, choć Pa- 
lestyna wydaje coraz wspanialsze okazy grape- 
fruitu, które cieszą się wielkiem wzięciem wszędzie 
tam, gdzie fantastyczne cła przywozowe na owoce 
nie obowiązują, choćby ze względów zdrowia. 
Grape-fruit bowiem jest przedewszystkiem niesły- 
chanie zdrowy, dla dzieci zwłaszcza, zawie- 
ra mnóstwo witamin i ułatwia trawienie. Wiedzą o 
tem dobrze zwłaszcza Anglicy i Amerykanie, toteż 
grape-frnit zawsze znajdzie się u nich na stole. 

U nas oczywiście inaczej, bo grape-fruit jest 
wskutek olbrzymiego cła drogi, i wogóle — ana- 
nas nie dla nas. Toteż z utęsknieniem spoglądają 
na okna wystawowe sklepów owocowych, gdzie 
cudne grape-frnity wiszą, nasze dzieciaki oraz ich 
tatusie i mamusie. Złotówka dzisiaj. to dziś wielki 
pieniądz i nie każdego stać ua taki wydatek 

«Ale żeby z grape-fruitu uknć broń przeciw Ży- 
dom? Któżby to jeszcze potrafił. A oto czytamy w 
endeckiem „Słowie Pomorskiem*': 


Żydzi nie byli nigdy narodem twórczym. nie 
zdziałali ież nigdy nie szczegółmneiszego ni 
dla sztuki, ni dla nauki Nawet bowiem i to, 
czem się szczycą, ma poniekad posmak sfer- 
mentowanego wina, albo czegoś jeszcze gor- 
szego. - 

Za to w jednem nikt ich nigdy nie. prześci- 
gnal. i w tem są rzeczywiście mistrzami. Test 
to ich umiejętność fałszowania wszystki 43: 
począwszy od podrabiania pieniędzy i wszel- 
kich dokumentów. a kończąc na fałszowaniu 
dzieł sztuki i nauki — ostatnio zaś nawet i 
przyrody. 

Przyrody?.. A tak! 

Od dłuższego już czasu wszystkie okna wy- 
stawowe składów owocowych. a nawet zwy- 


kłych handelków warzywnych w Fozuanin, 
są zapchane, oprócz pomarańczami, takźe: 
grapefruitami, sztuka po złotemu, 

Oczywiście, mamy przecież kryzys! 

Są to owoce, coś niby wielkie niezwykle po- 
marańcze, lecz żółte jak cytryna. Żydzi je po- 
no wyhodowali w Palestynie przez krzyżo- 
wanie (to potrafią!) i zasypali niemi obecnie 
nasz kraj ' 

Na wystawach sklepowych pełno wciąż... 
świeżych grapeiruitów, więc myślę sobie, że 
pokup na nic masą być nielada wielki. I da- 
łem się także skusić, kupując ten nieznany mi' 
dotąd owoc. Lecz już wkrótes zapał mój ku 
niemu w {takiej zmniejszył się mierze, w ja- 
kiej leżąca przedemną masa obranej łupiny 
przewyższała ilość pozostałego miąższu. 

Ale to jeszcze nic! Smak owocu dopiero 
dobił mnie doresziy! Było to roś w rodzaju 
smaku odwaru tysiącznika (zenturji), zaleza- 
nego tak usilnie przez czcigodnego ks. Kneip- 
pa na wszelkie dolegliwości żołątka z przy- 
ległościami i jeszcze niektórz inne. Nawet 
spora ilość cukru nie zdołała zmienić tej rie- 
samowitej goryczy. 

I teraz dopiero zrozumiałem, dlaczego to 
owe okna są wciąż tak zapełnione  grapefrui- 
tami Kto przecież raz spróbował tego owoca, 
po raz drugi go już nie kupi. Chyba, że chce 
nim .„udelektować” którego$ ze swoich bli- 
źnich. — Niech także cierpi! 

Żydzi jednak, choć to fałszerstwo  "alury 
im się wcale nie udało, zasypali nas mimo to 
po same nszy .. grapefruitami. 

Sztuka po złotemu! 


A więc tak to sprawa wygląda: twórczym na- 
rodem nigdy nie byliśmy, dla sztuki i nauki nic 
szczególniejszego nie zdziałaliśmy, i jeszcze w do- 
datku fałszujemy naturę takiem ordynarnem śŚwiń- 
stwem jak grape-fruit, który endeckiemu podnie- 
bienin tak bardzo nie smakuje... Co tam się na 
tych rzeczach rozumieją Anglicy, którzy grape- 
fruity konsumują masowo, i Amerykanie, którzy 
szlachetny ten owoc mają pod nosem... w Kalifor- 
nji. Endeckie podniebienie wydało na grape-fruit y 
(wyhodowany poraz pie'wszy w Indjaeh zachod- 
nich), wyrok potępienia, bo to owoc „żydowski“, 

ARIEL. 
NAJWIĘKSZY TELESKOP ŚWIATA. 

Włbróice ukończona bedzie w Corning w 'tanie | 
New- York budowa największego leleskopu świa- 
la. Teleskop ten, klórego średnica mierzy 5 me- 
trów 18 cm. będzie mógł skonceatrovać 10 razy 
więcej światła, niż najsilniejszy z dotychczas ist- | 
nielących aparatów ji umożliwi fotog:afowanie 
riebu w czasie 10 razy krótszym, tj. v około go” 
dzinę. Jest ta ogromny postęp techniczny, który 
posunie Znacznie naprzód ol:serwacje astronomie | 
cane. | 
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Król Sjamu, który podróżuje ostatnio po Europie, 


"= 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 17. IV. 1934 - 


Król Siamu w Paryżu ) 


przybył do Paryża, gdzie podejmowano go owa- 


cyjnie, Na zdjęciu widzimy egzotycznego Se przechodzącego przed frontem gwardji republi- 
ań skiej. 


Autobiografi 
inf rafia 

UIODICJ 

„Drogi, któremi dziś najlepsi przedstawiciele in- 
teligencji europejskiej przychodzą do prolatarja- 
tu, są bardzo różne. Jednych skłania do tego 
zmysł sprawiedliwości, buntujące się sumienie, 
oburzenie, Innych sprowadza trzeźwy  rozun, 
chęć położenia kresu chaosowi i anarchii. Są to 
msiematycy r architekci rewolucji. Trzecich u- 
rzeka heroizm wałki. Czwarta grupa nie zastana- 
wia się wiele nad konstrustywnemi zadaniami i 
jedynie dlatego idzie za proletarjatem, bo niena- 
widzi burżuazji. Jeszcze inni wreszcie, to fata- 
liści, którzy poznali czyją jest przyszłość. Istnie- 
je tyle dróg, co ludzi“. Tak pisał — w pięknym 
artykule „Droga Andre Gidea“ Ere1burg. Jaką 
drogą przyszedł do rewolucji Ernsi Toller? Pi- 
sarz sam oświadcza: „Raczej przypadek niż ko- 
cieczność postawił mnie w szeregach strajkują- 
cych roboiników. Co mnie pociągało, to była wal 
ka przeciw wojnie. Teraz dopiero (w więzieniu) 
zostałem socjalistą“. 


rewolucjonisty 


Patrząc na podobiznę autora załączo1a do je- 
go krążkai*) na nieuglęte, fanatyczne usta, na bun- 
tem gorejące oczy, na niezłomny hart nalujący 
Się na jego twarzy, czytając jego płomienną, wo- 
jująeą i oskarżającą książkę, nie możemy się po- 
wstrzymać — na wzór owego nieinieckiego pro- 
fesora- śledziennika — od zawołania: „Hier irrt 
Toller!“ Toer stanowczo się myli. Nie przypa- 
dek, lecz buniujące się sumienie, heroizm, trzeżwy 
rozum i zmysł sprawiedliwości pchnęły go w 
wir rewolucji. 

Od pierwszych nieświadomych pytań skiero- 
wanyct do matki — „Dlaczego jesteśmy Żydami? 
Dlaczego my mamy pieniądze a Stanisław (przy- 
jaciel, Polak) nie? — aż do brawurowych czy- 
nów podczas przewrotu bawarskiego i dzielnej po 
stawy w czasie 5-cioletniego więzienia, droga 


*) Ernst Toller: Eine Jugea1d in Deatschłand 
Querido- Verlag, Amsterdam 1933, 


Str. 7 


Ernesta Tollera biegnie z zadziwiająca konscke 
wencją. uwarunkowana koniecznością takiego a 
nie innego postępowania. 

Toller urodził się w Sanecinie w poznańskiem., 
Był synem zamożnego i wpływowego kupca Pier 
wszym jego artykuhkiem jest korespondencja 
z Bydgoszczy, atakująca tamtejszy — mz.gistrat. 
Korespondencja rozpęiała burzę. która uśmierzye 
ła protekeja ojea, radnego Tollera. Znaczenie 
wpływów i pieniądza poznaje auto” bliżej pod- 
czas studjów w Grenoble. Pierwsze impułsyw.e, 
nieprzemyślane odruchy oburzoneżo sumienia, Hu 
mi w młodym stalencie wojna. Toller pełen en- 
tuzjazmu i niecierpliwości zgłasza "ię jaho ocho- 
tnik. Nudzą go etapy i Ćwiczenia, chce na front 
Zdumiony major przychyla się do jego prośby- 
W krótkim czasie zostaje Toller podoficerem i 
zdobywa szereg odznaczeń. Po irzynstomiesięcz= 
nej służbie i ciężkiej chorobie zostaje zwolniony. 
Jest „kriegsuniauglich*. Lecz Toller nie tylko fie 
zycznie jest niezdolny do wojny. Wrócił z wojny 
jako nieprzejednany jej wróg Chce życie swoj? 
poświęcić w walce z wojną Jako żołnicrz poko- 
ju W Monachjum, gdzie zapisuje się na fakultet 
filozoficzny, zaczyna organizować swoje idee i 
doświadczenia. Studjuje i szaka kontaktu z ludź= 
mi © pokrewnym sposobie myślenia. Poznaje 
Halbego, Wedekinda, T. Manna, Rilkego. I pod- 
czas gdy jego mistrz daje mu temat dysertacyj- 
ny „Schweinezucht in Ostpreussen“, Toller cakłas 
da związek studencki „Kułturpolitischer Bund der 
Jugend in Deutschland* Otrzymuje zachęcające 
listy od Einsteina i Foerstera. Pacyfistyczne tenə 
dencje stowarzyszenia spotykają się jednak z © 
strym sprzeciwem rządu i nacjoaalistów. W tym 
okresie poznaje Toller przywódce robotników 
Eisnera, Gdy pewnego razu Eisuer nie mote 
przyjść na zgromadzenie strajkujących robotmi- 
ków fabryki papierosów, poraz pierwszy prze» 
mawia do nich Toller. Pisarz zostaje w związał 
ze strzjkiem aresztowany, a gdy w kieszeni jeg% 
płaszcza Znajduje się odezwa do robotników, pi- 
sana jego ręka, wędruje do więzienia wojskowe- 
go. (Pisze tam dramat „Die Wandlung“) W ra 
1918 zostaje zwolniony i jedzie ło Berlina. Zas 
staje tam rewolucję Wiłhelm uciekł Li j 
obwołuje niemiecką .socjalistyczaą republikę, i 


Toller ostrem piórem piętnuje śmieszność i nie 
udolność tej rewolucji nieuświado nionego narodu 
i  biarokratycznych  teoretyxków- przywódców: 
Z sceptycyzmem patrzył Toller na akcję ludu, 
Etóry bez wałki zagarnął władzę. Wie, że luit 
władzy tej nie będzie w stanie utrzymać, Ten sam 
brak „woli mocy” obserwuje autor w Bawarfi, 
dokąd teraz spieszy. Rozdział o przewrocie ba- 
warskim należy do najświetniejszych i najcie- 
kawszych w książce. Toller jako przywódca £ 
obserwator przewrotu jest doskonale predestyno»* 
wany na kronikarza tej krwawej szopki. Bo jaka 


Bchater Nuri 


W świetnem czasopiśmie satyryczne u „Der 
Simplicus* opowiada Ben Gawrieł (Jeroze- 
lima) następującą historję: 


Memu przyjacielowi Nuri wpadło przed kilku 
dniami do głowy — w okresie «upełnego pokoju, 
i to w krajn oderwanym od Tu cji —przypięć 
sobie iurecki order wojenny. Ponieważ Nu" jest 
politykiem, gazety przeciwnego obozu zaczęły od- 
razu przebąkiwać, że Nuri co się tyczy orderu, 
nie jest wcale uprawniony i tak dalej. Nuri wy- 
policzkował jednego z redaktorów w jedynym 
jerozolimskim klozecie publicząyn Ja ze swej 
strony, ażeby sprawie ukręcić łeb, poradziłem 
mu, żeby publicznie ogłosił, w jaki sposób or- 
der dostał „To jest niestety, mój rogi, aiemożli- 
we — odparł Nuri, drapiąc się w głowę. — Or- 
der wprawdzie dostałem, ale bliższa okoliczno- 
ści, wiesz..* I opowiedział mi nasiępują:a hi- 
storję. 

„Pewnego dnia, w czasie wojny. siedziałem Bo- 
gu ducha winny u fryzjera w Jaffie. Nagle wcho- 
dzą dwaj szczególnie dobrze uzbrojzni panowie 
i wyciągają mnie, z mydlinami jeszcze ia fra- 
wym policzku, na ulicę. Tam przy viazali mnie 
do długiego łańcucha, do którego hyli już priy- 
czepieni jednooki murzyn i około dwudziestu 
innych osobników, Arabów. Kurdów, Zydów i 
Armeńczyków. To była mianowicie rekrutacja. 
Zostałem wcielony do 14-go bataljonu i po dwóch 
dniach byłem na froncie. Dano ni strzelbę, htó- 
ra pochodziła 2 czasów, zdaje się, wojen krzy- 
żowych, i prawdopodobnie z tego samego okresu 


pochodził wręczony mi bochenek chleba. Nato- 
"miast rychło wyszło na jaw, że moje żółte irze- 
wiki mogłyby przeszsadzać operacjom wojepnym 
wskutek czego następnego dnia zdobiły one hasz- 
szawisza, plutonowego, który, dla neprzeszka- 
dzania operacjom wojenny'n, trzymał się wobec 
tego stale na tyłach Moż:sz sobie wyodb.azić, że 
nie było to żadną przyjemnością biegać boso 20 
pustyni, a ponieważ prowianty stale były uzu- 
pełniane z resztek pozostałych z wojen Frzyżo- 
wych, postanowiłem bardzo rychło zawrzeć in- 
dywidualny pokój z Anglikami. Ostatecznie ja 
osobiście nie miałem z nimi żadnych zatargów. 

Na królko więc przed drugą bitwą pod Gazą — 
dóstawaliśmy wówczas mocno po d.., a głód 
całej kompanji zdeponowany był w moim żaład- 
ku — postanowiłem zlikwidować swój udział 
w przedsiębiorstwie i chyłkiem powrócić ło Jaf- 
fy W ciemności zagubiłem jednak drogę, kiku 
ludzi, między nimi jednooxi murzyn, którzy 20- 
wzięli podobny zamiar, -ównież zbłaądzili,  wy- 
obraź sobie, pędzimy zamiast do  hinierlandu, 
wprost do Egiptu. to znaczy ku ungielskiemu 
fiontowi. I nagłe staliśmy przed Anglikami. Wła- 
ściwie: Anglicy stali przed nami. Panowie z prze 
ciwnej strony, zresztą Australczycy, byli bo- 
wiem na drodze złożenia nam wizyty. bez za- 
anonsowania się, a w większej ilości. Przecinali 
właśnie pierwsze druiy kolczaste., ładna histu- 
rja! Wcale nie miałem zamiaru udać się do Kai- 
ra do obozu jeńców Moi nanowie koledzy wido- 
cznie także nie. 

I stało się nagle — sam nie wicm kto był 
pierwszy, że zaczęliśmy straszliwie wrzeszczeć 
i strzelać w powietrze. Cóż ci mam długo pọ- 
wisdać, raz dwa trzy, i najidealniejsza raniko 


wybuchła wśród panów Australczyków, którzy 
mysłeli, że nas zastaną pogrążonych w głębo- 
kim śnie. Turcy zaś, którzy usłyszełi nasze wrza 
ski, a którym w razie ataku obiecano angi:lskie 
buty i takież papierosy, wyskoczyli jak %4warja- 
wane djabły z rowów strzeleckich, tak, że po %0- 
dzinie atak został odparty. Jak zaś ob?r vał:m 
kułę w bohaterskie przedłużenie moich pleców. 

Następnego dnia znalazłem się, leżąc ra brzer- 
chu, w głównej kwaterze Kiedy wniesiono innie 
-— mnie bohatera — powstał nasz dostoj ty głów- 
ny wódz Dżemal Pasza, obłarł sobie :zarną bra- 
dẹ równie czarnym ręcznikiem — a votem zaczął 
wygłaszać mowę. A potem zamianował mnie hasz- 
szawiszem i chciał mnie +dexovować  zelaznytm 
półksiężycem. Kiedy jedna powiedział: „Na two- 
ją rane, o hasz- szawiszu Nuri, kładę w imieniu 
Jego Cesarskiej Mości Padyszacha ten order", 
sytuacja stała się nie do utrzymania. Ja howiem, 
mimowoli podniosłem zraniony t.. w gó'ę. a ofi- 
cerzy wybuchlłi śmiechem. Kiedy pasza zniarktu- 
wał głupstwo, które popełnił. zaczerwienił się 
jak pomidor w październiku i rzucił mi ordar 
Potem atoli, kiedy sanitarjusze zawlekli mnie ć» 
lazaretu bo tymczasem zasnąłem —- powiesił md 
faktycznie ktoś ten order na t.. Skandal, jaki 
wskutek tego powstał. możesz sobie łalwo wyo- 
brazić'”. 

Musiałem memu przyjacielowi przyznać rację. 
Nie mógł on istotnie bliższych szczegółów swa- 
go hohaterstwa wykorzystać w walce politycz- 
nej, bo jego wrogowie ukuliby z tego zaraz dła 
siebie kapitał 


—<o— 


szonkę, a raczej tragifarzę opisuje sutor odwode- 
mie „Republiki Radzieckiej* w Bawarji. . 

Chaos, zamieszanie. dory vczość tej improwizo- 
wanej na oślep rewolucji nie ma :hyba sobie ró- 
wnej w historji świata. Kto chciał, mógł zostać 
minisirem. Wystarczyło umieć wygłosić przemó- 
wienie. A najlepszą kwalifikacją był rosyjski va 
»zport. (Bo my to inaczej robili!) Kilku byłych 
«cesarskich oficerów, kilku robotników i Toller 
tworzą sztab genralny Soczystym stylem, peł- 
wyn: ognia i rozgoryczenia smaga autor „nie- 
uctwo 1 wadliwość* rewolucji, która pociągnęła 
za sobą śmierć tylu wybitnycb jedn sler ruchu 
nocjalistycznego. Toller przewiduje nieuniknioną 
klęskę rewolucji, lecz nie może jej <dradzić. Wal- 
czy na dziesięciu frontach, pracuje dniem i nocą 
zı trzech. Niszczy setki lekkomyślnych wyrożów 
«mierci. zwalnia setki bezpodstawnie aresztowa- 
nych. Bogu ducha winnych „kontrrewolucjoai- 
*lów". Nie chce splamić rewolucji mordem, zho- 
ciaż oficerowie białej armji jeńców „czerwo- 
nych” masowo mordowali, 


„Bawarska republika rad" upada. Na głowę 
Tollera rząd wyznacza nagrodę 10.009 marek. 
Toller ukrywa się w Schwabing, zmieniające 


wciąż kryjówki. Nocuje to u syna jakiegoś księ- 
cja, u córki lekarza (gdzie potajemnie odwiedza 
go Rilke), wreszcie znajduje stałe pomieszczenie 
a malarza Lorcha. W poszukiwaniu za pisarze:n 
tatrzymmuje się pociągi, otacza się wojskiem wsie, 
aresztuje ludzi do niego podobnych. Podczas re- 
wizji u malarza Lorcha, Toller chcąc salwować 
wego dobroczyńcę, wychodzi z ukrycia za sza- 
tą i zgłasza się: „Panowie szukacie Tollera Tv 
Ja jestem!" Agenci nie poznają go. Ma farbowane 
włosy, wąs (Lorch został zresztą skazany na kil- 
ka lat więzienia.) 

Następuje aresztowanie, przaśłuchanie, rozpra- 
„wa 1 wyrok: 5 lat twierdzy. Toller miał zostać 
„skazany na śmierć, jak jego towarzysz Levine. 
„Wstawiennictwo Tomasza Manna, Karola Haupt- 
'kienna, Bjórnsona i i wpłynęło na łagodzenie 

u 


Potem pięć lat strasznej samotności i szykan. 
„Koller nie chce korzystać z łaski. Nie wnosi nro- 
Sby o zwolnienie, skoro jego towarzyszom tego 
„prawa odmówiono. Pewnego razu musiał zapzo- 
testować przeciw szykanom naczelnika więzienia 
,„Mrafkiem głodowym. Żato znowu ukarany zosteł 
i usową głodówką i ciemnicą. W tym dniu 
w linie odbyła się premjera jego sztuki „Mas- 
Betnensch". Byłbym wolał dostać kawałez chle- 
ba” — notuje Toller. Władze więzienne skonfi- 
qgkowały rękopis autora „Das Schwalbaibuch*, 
Tematem pracy było życie jasuółek, które uwi- 
ty sobie gniazdo za oknem jego celi. Tollerowi 
udaje się przemycić do Beriina kilka arkusików 
zapisanych pismem stenograficznen. „Das Schwał 
benbuch"* wychodzi u S. Fischera drukiem. Pro- 
kurator mści się. Każe zniszczyć wszystkie gnia- 
zda jaskółcze. Nie pomaga zbiorowa prośba wszy 
stkich więźniów. Dzieło zniszczznia zostaje sy- 
stematycznie kontynuowane. Wkońcu tniecierpli- 
wione jaskółki odlatują. 

Po pięciu okropnych latach opiszcza Toller 
więzienie Książkę kończy słowami: „Mam trzy- 
dzieści lat. Moje włosy są siwe. Nie iestem zmę- 
czony”. 

1. BERMAN. 
TO ZEE BBE TREC 


Na,większa łódź podwodna 


W tych dniach rozpoczyna swoją podróż po mo 
rzach i oceanach największa łódz podwodna na 
świecie, wybudowana we Francji. Nosi ona na- 
zwę „Surcouf“ Wobec rozmiarów Surcouf'u, dro- 
biazyiem wydają się największe łodzie podwę- 
dne 2 okresu wojay światowej. 

Już w r. 1923 gotowe były plany Surcouf'a, ale 
odłożonc budowę łodzi na dalszy termin ze wzglę 
dów tak finansowych, jak i politycznych. Wy*xoń- 
czóna niedawno, rozpocznie „Surcoul* swój raid na 
około świata w celu wypróbowania jej szybko- 
ści oraz zdolności do zanurzania się i wynurza- 
nla z odmętów morza. 

„„$urecuć* został uzbrojony w czternaście pod- 
wodnych wyrzutni torped. Już to samo daje po- 
jęcie o ogromie nowej łodzi, której długość wyno 
ni 110 metrów Zanurza się „Surcouf“ na głęho- 
kość siu metrów już w ciągu trzech minut, a ty- 
leż czasu potrzebuje, by ukazać się znowu ra po- 
wierzchni. Przy tak wielkich rozmiarach może 
„Surcouł* odbywać dalekie rady morskie, nie 
mając potrzeby zawijania do portów po smary, 
benzynę itp W kadłubie łodzi mieści się poza- 
tem mały hydroplan, który może w każdej chwi- 
li stfrunąć z pokładu płynącego na powierzchni 
morza „Surcouf'a”. i 
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Wspaniały krajobraz roztacza się nad jeziorami włoskieini z nastaniem wiosny. Oto przepiękny 
widok jeziora Laggo Maggiore, w którego zwierciedle przeglądają się kwitnące krzewy. 


Róża Lehrer (Nowy Sącz) 


Kilka słów o 


Jeżeli poznajemy człowieka, dla którego mamy 
pewne zainteresowanie, to staramy się z jego 
zewnętrznej sylwetki i z sumy odniesionych wra- 
żeń ustalić pewien sąd o nim. Ale nawet „ajwię- 
kszy znawca ludzi nie zdoła wniknąć w istotę 
człowieka, a przedewszystkiem nie potrafi wy- 
trwać na poziomie li tylko objektywnego obser- 
wartora. Niezależnie albowiem od jego woli wy- 
twarza się w jego podświadoiności sympatja lub 
antypatja do danej osoby, a uczucia te w wyso- 
kim stopniu utrudniają, powiedziałbym uniemo- 
żliwiają nieomylność sądu. 

U grafologa rzecz dzieje się inaczej. Przede- 
wszystkiem odpada tutaj jakakolwiek możliwość 
kierowania się bezpośrednio odniesionemi wra- 
żeniami, które ndzielają nam się przy zetknięciu 
z żywem słowem i gestem, a które najczęściej 
obliczone bywają na efekt 

Grafolog przeważnie nie zna ludzi, których pi- 
smo trzyma w ręce. Terenem jego badań staje 
się powierzchnia papieru zasiana literami łączą- 
cemi się w słowa. Te to łączenia jakoteż forma 
i kierunek poszczególnych liter, dokładna lub nie 
dokładna interpunkcja, zgrubienia lub włoskowa- 
tość kresek, symetrja lub asymetrja margine- 
sów i odstępów między słowami i wierszami, 
ə pozatem różne zakrętasy, esy i floresy. jek 
niemniej czytelność lun nieczytelność pisma. sta- 
nowią materjał dla studjów grafologicznych. Na 
tych to powyżej wymienionych i jeszcze wielu, 
wielu innych właściwościacn pisma opartą jest 
teorja graiologji. 

Pismo jest dokładnem  ódbiciem wszystkich 
cech, jakoteż przejściowych  syiuacyj umysło- 
wych. i psychicznych piszącego. Podczas procesu 
pisania uzewnętrzniają się niezależnie od naszej 
woli wszystkie właściwości charakteru. Zadanie 
grafologa polega na dokładnem zbadaniu przy- 
czyn tych ruchów, które do naszej świadomości 
docierają w formie pisma. Ręka piszącego ` yke- 
nuje mnóstwo ruchów, a każdy ruch jest w ści- 
słym stosunku z jakąś zaletą lub wadą. Różnice 
wyłaniające śię zpośród tych na papierze utrwa- 
lonych gestów stanowią o indywidualności jeď- 
nostki. 

Jeżeli weżmiemy kiłka próbek pisma wykona- 
nych przez różne osoby, to odrazu uderzy nas 
szczegół, że każde pismo posiada swój odrębny 
charakter. Zatem więc sam już fakt, że Fzżda 
Jednostka posiada swój odrębny sposóh pisania 
dowodzi, że czynność ta pozostaje w ścisłym zwią 
zku z psychiczną i duchową Nhonstrukcją piszą- 
cego. Człowiek bowiem piszący cały koncenttu- 
je się w piórze, i wówczas ręka wykonująca 


czynność pisania, pełni funkcję narzędzia pośre- 
dniczącego. 
Ale i slowo, jak wiemy, jest natychmiastowem 


irafolcgji 


z 


objawieniem myśli, iecz słowem posługujemy się 
nejczęściej tylko w cełu wyrażenia tych myśli, 
których z punktu rozuniowego Zataić nie należy. 
Pismo natomiast jest nalychmiastowen: i bezpo- 
śrędniem objawieniem myśli nietylko świado- 
mych, ale nawel i instynktów, granicę naszej 
świadomości jeszcze nieprzekraczających. 

Zatem więc pismo nie jest wcale, jakby się 
zdawać mogło, tylko przypadkową grą musku- 
łów ręki piszącego. Mnóstwo bowieru czyrników 
i przyczyn działa na mechanizm pisma, lecz ka- 
żdy ruch ma swój własny cel i spełnia swe wła- 
sne zadanie. Teorja grafologji stara się na pcd- 
stawie najdokładniejszych badań ú wymiarów, 
zgłębić źródło podniet działajacych na różnorod- 
ność ruchów, wykonywanych podczas aktu pisa- 
nia. 

Grafołogja posiada obszerną literature Począw 
szy od znakomitego lekarza. profesora uniwersy= 
tetu w Bolonji, Bałdiego (XVI w.) i Francuza 
Jana Hipolita Michona, właściwego | tórey grá- 
fologji (XVIII w.) cały szereg najwybitniejszych 
umysłów rozpisywało się i rozpisuj2 na tenat 
grafologji. 

Lecz nieomylność określenia charakteru pisma 
nie polega wyłacznie tyłko na dokładnem opano- 
waniu teosji Wszyscy najsławniejsi teoretycy 
dawniejsi i współcześni zgodni są w tem, że w 
dziedzinie grafologii niewatpliwie najważniej- 
szym czynnikiem jest intnicja, Grafołog bez 1n- 
tuicji, nawet przy najdokładniejszej znajomości 
tcorji pozosianie 1 to w najlepszym razie na tem 
polu zawsze tylko rzetnieślmkiem 

Dlatego też gralologji pod rubrywę innych za- 
wodów t z. inteligenckich wiłoczyć nie można. 
Grafolog dla swego zawodu nin:: być w wyso- 
kim stopniu predestynowany. Tylko w chwilach 
riezawodnej dyspozycji duchowej i psychicznej, 
grafolog potrafi się tak skoncentrować, aby wszy- 
stkiemi fibrami wyczuć cały kompleks właściwo- 
ści składających się na t 2 charakte, Oczywi- 
ście muszą przy tej pracy, że tak powiem, t orfa 
z intuicją iść w parze, gdyż jedna uzupełnia dru- 
ga Dopiero przy równomiernem ich zastosowa- 
niu. grafolog może osiągnąć zadawalające -ezul- 
tatv. 
| 

JAR DLUGO ŻYJĄ ZWIERZĘTA. 


Jak wiadome. w świecie zwierzęcym najkrócej 
żyją zwierzęta mięsożerne To też ostatnio uzna- 
ny został za fenomen kot, który zdechł po 22 la- 
tach i pies, który żył 28 lat. Trawoż:rne honie 
żyją znacznie dłużej, a rajdłuższy wiek osią mął 
koń z okolic Limoges. który zdechł po 50 latach 
życia. Rekord jego pobił niedawno p:*vien osioł, 
który przeżył 106 lat I ten rekord należy do A- 
meryki, osioł pochodził bowiem z Cranarty. 
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Higjena budowlana 


, Wśród wielu klęsk, 
gwaliła na barki ludzkości, jedna, szczególnie 
ciężka, twardy przedstawia orzech do zgryzie- 
nia dla zubożałej Europy- klęska mieszkanio- 
wa. W przeludnionych miastach duszą się całe 
rodziny, nie znajdując pomieszczenia ani wy- 
poczynku po pracy, powietrza ani przestrzeni 
dla ruchu, słońca ni światła dla dzieci. Czem 
to jest, jakiem obciążeniem, jaką klęską z pun- 
kłu widzenia gospodarczego i  higjenicznego, 
nad tem rozpisywać się niema potrzeby. Wszy- 
cy doskonale odczuwamy to na własnej skó- 
rze. Stwierdzić można tylko jedno, że rozwią- 
zamie problemu, jak stworzyć dla dużej ilości 
rodzin w możliwie jaknajkrótszym czasie mie- 
szkania, czyniące zadość słusznym  higjenicz- 
nym wymogom, jest nie tylko z wymienionych 
wyżej względów, ale także z przyczyn wprost 
politycznych i społecznych jednem z najbar- 
dziej piekących i niecierpiących zwłoki. 

Pytanie tedy, jak daleko sięgają te właśnie 
„sluszne higjeniczne wymogi”, które stawiamy 
mieszkaniom? Można tu, oczywiście mieć roz- 
maite zapatrywania na tę sprawę, nie wolno 
jednak zapominać o tem, że, stawiając żąda- 
nia, należy ciągle mieć na względzie, czy w da- 
nych warunkach spełnienie ich jest możliwe. 
Imnemi słowy: czy lepiej jest mieć dużą ilość 
mieszkań o skromnych wymaganiach, czy też 
stawiać daleko idące postulaty, a okupić to nie- 
wielką iłością świeżo wybudowanych domów? 
Nie ad rzeczy będzie tedy przeprowadzenie pe- 
wnej linji granicznej, rozdział naszych postu- 
latów mieszkaniowych na dwie grupy: na ta- 
kie, które _ 


muszą być spełnione na wszelki wy- 
padek, 


i na te, które są tylko w mniejszym lub więk- 
szym stopniu pożądane, ale nie absolutnie ko- 
nieczne. W ten sposób ustałimy sobie z jednej 
strony pewne higjeniczne minimum, z dru- 
giej zaś higjeniczne optimum. 

Czegóż więc domagać się musimy na wszel- 
ki wypadek? Co musi być uwzględnione w każ 
dem mieszkaniu, jeśli ma ono zadawalać naj- 
prymitywniejsze bodaj przepisy higjeny? Da 
się to ująć w kilka słów. Przedewszystkiem każ- 
da rodzina powinna mieć 


mieszkanie oddzielne dla siebie, 


Mieszkanie to, obok pokojów mieszkalnych, 
musi mieć kuchnię i spiżarnię, a przynajmniej 
przewiewną spiżarkę (szafę), klozet j przedpo- 
kój wszystkie te ubikacje powinny mieć ok- 
na, wychodzące na wolną przestrzeń. Ponadto 
do mieszkania ppzynależeć jeszcze pgwinna piw 
nica i strych. 

" Jako rzeczy pożądane, a więc takie, których 
domagać się musimy 


w drugim rzędzie, 


wymienić należy: ganek przed kuchnią, miej- 
sce do zabawy dla dzieci na wolnem powietrzu, 
część ogrodu i łazienkę. Dalej, by część ubika- 
ryj dostępna była dla słońca, by zwłasćcza ro- 
dziny, mające małe dzieci, łatwo i szybko mo- 
gły się wydostawać na wolne powietrze i wresz- 
cie, by mieszkania nie były zbytnio oddalone 
od miejsca zatrudnienia członków rodziny 
względnie by leżały przy dobrych linjach ko- 
munikacyjnych, kolejowych, czy tramwaio- 
wych. 


jakie wojna światowa | 


Skolei wyłania się pytanie, 
jak należy budować domy? 


Czy oddzielnie stojące domki dła jednej ro- 
dziny? czy domy, też jednorodzinowe, stojące 
rzędem obok siebie? czy wreszcie domy mie- 
szkalne koszarowe, czynszowe, tak charaktery- 
styczne dla wiełkich miast? Oczywiście najpo- 
żądańsze byłyby domki dla jednej rodziny, od 
dzielnie stojące, bo one najidealniej odpowia- 
dałyby wyszczególnionym wyżej życzeniom, 
ale ogólne wprowadzenie tego typu w dzisiej- 
szych warunkach jest ze względu na wysoki 
koszt parceli, kanalizacji, doprowadzenia wody, 
światła itd. niemożliwe. Nadto asród leżący 
dokoła domu, spełnia tylko wtedy swoje zada- 
nie, jeśli parcela jest dość duża. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa zdo 
mami jednorodzinowemi. budowanemi tuż o- 
bok siebie. Ogródki. leżace poza domami, cho- 
ciaż przegradzane płotami, stanowia jednak 
razem duża przestrzeń, dostarczającą mieszkań 
com i światła i pówietrza w pożądanej ilości, 
przyczem i warunki dla wegetacji roślinnej sa 
korzystniejsze. Urządzenia mieszkalne w zupeł 
ności odpowiadać mogą ustalonym poprzednio 
postulatom. 

Domy mieszkałne masowe 


o typie koszarowym, 


stanowią rozdział dla siebie, Wartość ich zale- 
ży od zręczności, z jaką architekt rozwiąże swe 
zadanic. Mieszkanie w takich koszarach czyn- 
szowych będzie tem bardziej niekorzystne, im 
więcej mieszkań skupionych tam będzie obok 
siebie i to zwłaszcza na każdem piętrze. przy- 
czem ważną rolę odgrywać będą nie tylko czyn 
niki higjeniczne (choroby zakaźne‘, ale i soc- 
jalne (spokój i cisza). Nadto im masywniejsza 
budowa, tam większe będzie niebezpieczeństwo 
przegrzania mieszkań w lecie, co — jak wiado- 
mo — przyczynia się w znacznej mierze do 
wzrostu śmiertelności wśród niemowląt. Aby 
tych wszystkich Aiedogodności uniknąć, a przy 
najmniej je ograniczyć, należy dążyć do tego, 
by każde mieszkanie było przewietrzane tzn. 
aby miało okna po obu przeciwległych stro- 
nach domu. 


LEKARZ DOMC 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA” 


OR PT O EE O WA ZOO ZO OO ZE O Z ZOT ZE WERE PORE RO 


Smiech jako lekarsiwu 


Istnieją różne metody leczenia chorób, które 
stosują mniej lub więcej znani lekarze. Ale naj- 
prostszą metodę leczenia stosuje lekarz paryski, 
dr. Pierre Vachet, leczy bowiem swoich chorych 
zapomocą... śmiechu. 

„Smiech to zdrowie“ — mówi dr. Vaciet. „Zba- 
wiennie i ożywczo działa na cały nasz system 
nerwowy. Rozszerza nasze żyły, pobudza krew 10 
szybszego krążenia, ułatwia trawienie, wzmaga 
pracę wątroby... Tak więc śmiech jast uajicp= 
szych środkiem wzmacniającym dla całego orra- 
nizmu''. 

Oto przykład: Matka kilkorga dzieci, rani Do- 
moulins, zachorowała zgnebioua  tłoczącemi ją 
troskami, bezsennością i zmartwieniami wszei- 
kiego rodzaju. Pewnego dnia zdecydowała, że 3 
razy na dzień musi się Śmiać. Zamykaza się w 
swoim pokoju, siadała przed lustrem i z począte 
ku zmuszjała się do Śmiechu Po jakimś czasie sta 
ła się niebywale woscła i od rana do wieczo'a 
śn.iała się. Zdrowie jej znakomicie się poprawi- 
ło w tym czasie. Ani mąż, ani dzieci nie riogli 
zrozumieć tej metamorfozy, a gdy poznaii jej 
żródło. uśmiali się sami, ilekroć o tem r ówiłi 
lub myśleli, 

Tak więc p. Demoulins, która, śmiejąc się wy- 
leczyła swoje migreny i bezsenność, zaraziła 
śmiechem i wesołościa nie tyłko swoich Jomow- 
ników. ule nawet i najbliższe otoczenie. A śmiech 
i wesołość miały na ich zdrowie ten sam zbawien 
ny wpływ, co i ną nią samą. 

„Kto chce być zdrowym i czuć się dobrze, mu- 
si się śmiać. musi być zawsze zadowolony, mieć 
wesołe myśli, chodzić tyłko na wesołe przedsta- 


śmiać!. Ludzie smutni zgorzkniałi i ponuszy 
nie mogą być szczęśiiwi. I oni to właśnie wy- 
wierają zgubny wpływ na otoczenie. Ich melan- 
ckolja, ich neurastenia udziela się Środowisku, 
w którem żyją, jak' razażliwa choroba. Tylko de- 
Fry humor daje zdrowie”. d 

Swoją wesołą teorje stosuje doktor Vachet i 
«vw praktyce w znanej już dziś kHnice, gdzie leczy 
chorych za pomocą Śmiechu 3 
Eae AE | 

W ten sposób na każdem piętrze, przy Kada 
dej klatce schodowej, znajdowałyby się tyłko 
dwa mieszkania o dowolnie dającej się, przez 
otwarcie ekien, regulować wentylacji 'w każ- 
dem mieszkaniu, a nadto przynajmniej część 
ubikacyj byłaby dostępria promieniom słonecz 
nym tak, że najważniejszym wymogom htigje- 
ny uczynilibyśmy w. ten sposób zadość. 


——00—— 


Odpowiedzi redakcji 


HA - EL.: Nie sądzimy, iżby istniał jakiś zwia- 
zek przyczynowy z wymienionym nałogiem Pora- 
dy bez zbadania neurologicznego udzielić nie mo- 
żna. 

P. K. BOCHNIA: Golenie tu niewiele pomoże. 
Trzeba rano i wieczór zmywać pachy 2-procznto- 
wym wodnym roztworem formaliny (za receptą). 

ZMARTWTIONA — 3: 1) Można ten zarost. utle- 
nić perhydrolem w maści. Najlepiej jednakowoż, 
bo na stałe. usunie go Pani lekarz- kosmetyk 
przy pomocy elektrolizy lub diatermji. zy Proszę 
myć twarz rano gorącą wodą i mydłem, a w cią- 
gu dnia 2—3 razy rozcieńczoną wodą kolońska. 

HELENA R.: Trzeba przedewszystkiem stwier- 
dzić przy pomocy prześwietlsnia promieniami 
Roentgena, czy kości nie doznały jakiegoś uszko- 
dzenia, 


ZMARTWIONA STELLA: Żyłaki, przeńiegają- 
ce bezpośrednio na kości najmniej nadają się do 
tego rodzaju leczenia Ustalenie postępowania O» 
beenie na odległość ustalić się nie da. Trzeba po- 
legać na lekarzu, który się podjął leczenia. 

DOZGONNA. WDZIĘCZNOŚĆ: I owszem, wśród 
neurologów krakowskich kilku uprawia psycho» 
amalizę. s 

IGREK: Proszę się zastosować do rad, udzie- 
lonych „Zmartwionej 3* pod 2. Nadto można skó- 
rę o rozszerzonych porach zmywać  5-procente- 
wym roztworem boraksu. 

STROSKANA MATKA: Podawać często chłod- 
ne mleko, nawet i w nocy, w małych” ilościach. 
Początkowo co godzinę łyżkę, pózniej więcej i w. 
większych odstępach czasu. Dobra jest r 
maślarka lub papki. 


i Z e 
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Sila ogólnego sionizmu opiera sie o szeregi 
zorganizowanych członków krajowej organizacji 


Urarty pływak 


Angielski lekarz okrętowy dr. Brew- 

gter usiłował już 10 razy przepłynąć 

kanał La Manche. Wysiłki jego były 

dotychczas hezowocne. Obecnie roz- 

począł on intensywny trening, spodzie 

wając się. iż ll:ta próba zakończy 
się wreszcie powodzeniem, 


E Zdoci 


„NOWY DZIENNIK“, wtorek 17. IV. 1934 


EGLĄD SPORTOWY 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


Trzecie Igrzyska Azjatyckie 


odbedą sie w Palestynie w 1942 r. 


Wzanse przyjęcia Palestyny do Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego. — II. Makkabiadn 1—7 


kwietnia 1985 r. w Tel Awiwie, — 


Do Palestyny nadeszła już wiadomość z indyj- 
skiego Komitetu Olimpijskiego, że najbliższe I- 
grzyska państw Azjatyckich odbędą się w 1938 r. 
w Kabułu (Afganistan), natomiast organizacja 
trzecich Igrzysk powierzona została Palestynie i 
odbędą się w one w Tel Awiwie 1912 roku 

s s s 
+ 
Palestyna gości obecnie długoletniego  złonka 
o Komitetu Olimpijskiego i 
członka Międzynarodowego Biura Pracy w Gene- 
wie, dr. Teodora Szmidta, który, jak wiadomo, jest 
stałym delegatem Austrji w M. K. 0. Austrjak 
awiedził wszystkie centra sportowe Palestyny, wy 
rażsjąc się bardzo pochlebnie o rozwoju "portu 
palestyńskiego. Na zapytanie dziennikarzy, czy Pa 
lęstyna może liczyć na przyjęcie do Mis izynaro- 
dowego Komitetu Olimpijskiego, dr. Szmidt adpo 
wiecział: 

_— O ile praca pł. Kischa, prezesa Palestyńskie - 
go Komitetu Oimpijskiego zostanie zrealizowana, 
te zneczy, o ile płk. Kisch zdoła wszystkie central- 
se organizacje sportowe na terenie Palestyny zrze 
szyć w jednej instytucji, niewątpliwie cevyzja M. 
K O będzie dla Palestyny przychylna, a wasi re- 
prezentanci beda mieli prawo startować va Olim- 
pjadach. 


CIWF w Palestynie. 


W Budapeszcie odbyła się międzynarodowa £e- 
sja Rady Światowego Zw. Makkabi, pod przewo- 
dnictwem prezesa dr. Lelewera. Z ramienia cen- 
irali Makkabi w Polsce występował p Dickes. 

Termin Il-ej Makkabjady ustalona 
1 do 7 kwietnia 1935 roku w Tel Awiwie, przy- 


czem sporty wodne odbyłyby się w Haifie. Na cze- | 


le komitetu igrzysk stanął lord Melchet, który uda 
się już w początku maja do Palestyny dla om5- 
wienia ra miejscu sprawy przygotowań z Wy:o- 
kim Komisarzem 

Jako zasadę ustalono, iż na Makkabiadę do- 
puszczeni zostaną zawodnicy zrzeszeni w posz:ze- 
gólnych krajowych związkach Makkabi, natomiast 
poza konkursem startować będą również kluby pa- 
lestyńskie, jak Hapoel Nordia. oraz zespoły an- 
gielskie i arabskie. 

Postanowiono powołać do życia 3 biura proni- 
gandowo- prasowe z siedzibą w Londynie, Tel A- 
wiwie i Warszawie. 

. « . 

Sprawa Centr Inst Wych Fizycz. w Palestynie 
została całkowicie rozwiązana. Mieścić 'ię on hę- 
dzie w gmachu im. Natana Strausa w Jerozoiimie, 
lub w budynkach Targów Lewantyńskich w Tel 
Awiwie Program i ustrój Palestyńskiego GIWF-u 
podobny będzie do polskiego. 


fred mistrostwani pilkarykiemi Swiata 


Dnia 27 maja br. rozpoczną się we Włoszech 
fiuałowe rozgrywki o piłkarskie mistrzostwo 
świata. Do finałów staje 16 drużyn, które roze- 
grają 8 spotkań w 8 miastach Włoch, a mianowi- 
cie w Bolonji, Florencji, Genui, Madjolanie, Nea- 
polu, Rzymie, Tryjeście i Turynie Zwycięzcy 
tych spotkań walczą 3 czerwca w Bolonji. Medjo- 
lanie, Rzymie i Turynie. Wyłonione z iych spot- 
kań 4 drużyny tworzą grupę finałową, która grać 
będzie w dniach 8—10 czerwca w Rzymie o tytoł 
mstrza Świata. 

Dotychczas rozgrywki eliminacyjne nie są jesz- 
cze ukończone. 

W grupie pierwszej spotkają się Stany Zjedn. 
t Meksyk 24 maja w Rzymie. Zwycięzca wejdzie 
do grupy 16 finalistów. 

W grupie drugiej Brazylja wejdzie do grupy fi- 
nahsiów po pokonaniu Peru. 

Z grupy trzeciej do finału wejdzie zwycięzca 
meczu Argentyna—-Chile. 

W grupie czwariej Turcja wycofała się. Z pozo- 
stałych drużyn Egipt wygrał z Palestyną 71 1 4:1 
«chodzi 791cm da finału 

W grupie piątej Szwecja zakwalifikowała się 


4 


; 


do finału po zwycięstwach nad Litwą i Estonją. 

Z grupy szóstej do finału wchodzi Hiszpania, 
która pokonała dwukrotnie Portugalję. 

W grupie siódmej Włochy pokonały Grecję, 
kwalifikując się do finału. 

W grupie ósmej Bułgarja przegrała z Węg -ami 
w Sofji. Austrja ma jeszcze grać z Bułgarja Z tej 
RA wejdą do finału Węgry i praw'opoloonie 


W e dziewiątej Czechosłowacja w War- 
szawie pokonała Polskę 2:1, rewanżowy necz 
miał się odbyć 15 bm. w Pradze atoli na skutek 
zakazn MSZ Polska nie wyjechała do Pragi, «d- 
dając walkower Czechosłowacji, która teimsamem 
wchodzi bez walki do finału. 

W grupie dziesiątej Jugosławja nia rozstrzy- 
gnęła walki z Szwajcarją w Białogrodzie (2:2), a 
Szwajcarja uzyskała również remis z R1munją w 
Bernie (2:2). Trzecie spotkanie Ru niaja—Jugo- 
sławja odbędzie się w Bukareszcie Z grupy tej 

do finału wejdą dwie drużyny. 

W grupie jedenastej Irlandja osiągnęła 7 Bel- 
gja w Dublinie wynik 4:4, Holandja w SM t 5.0 
z Irlandją 8 kwietnia w Amsterdamie i Belgja 


na czas Od ; 
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spotka się z Holandją 29 kwietnia w Brukeeli lub 
Antwerpji. Z grupy tej wchodzą również dwaj 
finaliści. jwniit 

W grupie dwunastej Niemcy wygrały z Luxem- 
burgiem 9:1 i weszły do finału. Lusembu 'g spot- 
ka się jeszcze 15 kwietnia z Francją w Lutembur- 
gu. Zwycięzca wejdzie do finału. 

Prawdopodobnie do grupy 16 finalistów wej 
dą: Stany Zjednoczone, Brazylja, Argentyna, E- 
gipt, Szwecja, Hiszpanja, Włochy, Austrja, Węgry, 
Czechosłowacja, Jugosławja, Szwajcarja, Noianr 
dja, Belgja, Niemcy i Francja. 


e 


młodzieży z OP 
do klubów gop sj 
winien być coiniety 


Zakaz należenia młodzieży szkolnej do klubów, 
datujących się od roku 1927, na podstawie okólni- 
ka ministerstwa oświaty, cofnął nas o kilkunaście 
lat wstecz. Spowodował straty bardzo poważnę, 
a co najważniejsze, wcale nie okazał się pedago- 
gicznym. Tysiące bowiem młodzieży zakaz «mija 
Jedni korzystają z tego, że ich władze szkolne pa- 
trzą na to jednem okiem, inni zaś kryją się pod 
obcemi nazwiskami, 

Jest to więc doskonała szkoła, 
wa. 

Młodzież uczy się kłamać i rozmaitych zabie- 
gów. To jest bardziej szkodliwem, niż samo nale- 
żenie do klubu. Oczywiście, byłoby błędnem, nie 
widzieć pewnych słusznych spostrzeżeń  krytycz- 
rych, jakie wysuwają władze szkolne w stosunku 
do kiubów i ich ewanlualnej współpracy w zakre- 
sie wychowania fizycznego u młodzieży. Ale za- 
rzuty władz szkolnych są tam mniej sprawiedli- 
we. że szkoła nie daje młodzieży tego sportu, do 
jakiego oma się garnie i który żywiołowo upra- 
wia. 

Powoływanie się na zagranicę, nie może być 
miarodajnem, ponieważ tam szkoła wypełnia swo 
je zadanie należycie Daje jej w odpowiedniej p0- 
| staci i pod odpowiednią kontrolą to, czego 31e od- 

mawia jej klub: sport i współzawodn 'ctwo. 

Skro więc szkoła nie może dzisiaj zaspokoić po- 
trzeb ucznia, musi, choćby czasowo, zezwolić na 
jegc udział w klubach. Można się zgodzić, by szło- 
ła miała kontrolę nad uczniami w klubach. AJe 
sam zakaz, który utrzymuje się tylso mechanicz- 
nie, siłą bzewładności, jako szkodliwy w zasadzie, 
winien być bezwarunkowo cofnięty. 


omijania pra- 


OR EE O || WOW) 
Lotnik, który zdobył rekord wysokości 


pobił 


Lotnik włoski Renato Dorati i 
kord wysokości lotu, należący otu. cuza 
| Lemoine. Wzbił on się ną wysokość 14.0UU metrów. 


Nr. 105 
KROWODRZA- MAKKABT 2:0 (1:0) 
(mistrzostwo klasy A) 


. Zawody powyższe. resegrune na boisku Makkab:. 
«kazały nietylko cgóliv spadek poziomu nasz j 
A klasy, ale przedewszystkiem straszliwe ohbniżeni. 


amiejętności, wartości i bojowości Makkabi. będące: 
ækże odzwierciedłeniem powszechnego upadku żyd- 
wskiego piłkarstwa w Polsce. "7h 

Z perspektywy historycznej. Która można i należz 
ająć w obecnym jubileuszowym roku Makkabi po 
25 latach istnienia tego klubu, który był zawsze 
drogowskazem i przykładem dla całego żydowskiego 
puchu sportowego w Polsce. — notujemy GNECHIE 
niestety fatalny stan i niską klasę drużyny piłkar 
kiej biało-niebieskich, objaw bardzo przykry i bo 
eBny, 

Nie można tu tylko winić zespołu. u którego wi- 
Mać wyraźnie brak prymitywnego treningu kondy 
«cyjnego i technicznego, zanik zupełny ambicji i z3- 
pału, ofiarności i ochoty do gry i waiki, — ale głów- 
mie wytknąć musimy poraz miewiedzieć już który 
— widoczny brak kierownictwa organizacyjnego i 
fachowego sekcji piłkarskiej. Bo takie bezhołowie. 
taka indolencja, taka pustka ideowa, zieją z bezdu 
sznej atmosfery gry jedenastki Makkabi, że może to 
być tylko skutkiem wewnętrznej inercji i nieuświa 
domienia zadania i obowiązku. spełnianego na tere 
nie żydowskiego sportu. 

Ongiś przed laty zawodnicy wolantarjusze i pionie 
rzy, bez nauczycieli i trenerów, bez szkoły i warun 
ków. bez tradycji i historji pracowali. starali sią, 
grali i walczyli, bez porównania lepiej, piękniej 
skuteczniej, niż dzisiaj, kiedy tak organizatorzy . 
kierownicy. jak i zawodnicy, mają za sobą wielol» 
tną systematyczną zaprawę szkoły piłkarskiej. która 
przenikła szereg generacyj drużynowych Tylko nie 
chęć do pracy samych zawodników i niechęć do pracv 
zastrony kierowników. dawniejszych dobrych za dro- 
gie pieniądze i ofiary wychowanych graczy. tłuma 
czyć może ten beznadziejny stan piłki nożnej w Mak- 
kabi. 

Od takiej drużyny, która ze słabymi zupełnie prze 
ciwnikami przegrywa w kompromitujący sposób, 
nie możemy wymagać reprezentowania  piłkarstwa 
żydowskiego. Tu trzeba sanacji i pracy od podstaw. 
wyeliminowania niefachowych, niesumiennych. niedo 
świadczonych. a temsamem demoralizującycb kie- 
rowniczych* czynników, którymi muszą chyba być 
dyletanci, a przedewszyskiem trzeba pilnego. cierpi 
wego, stałego treningu i pracy. 

Wstyd i ból dotkliwy odczuwa dziś każdy Maka 
beusz, każdy Żyd krakowski, gdy w jubileusz 25-le- 
cia tego zasłużonego klubu. wspominając piękne je 
go tradycje piłkarskie, wraca stale z boiska Makkabi 
po takim niesłychanym „pokazie“ sportowym. Opinja 
publiczna domaga się od Zarządu Makkabi i jego Se 
kcji piłkarskiej intensywnej, świadomej, racjona!. 
“nej pracy, a nie tolerowania krytycznej sytnacji. 
która wcale nie jest koniecznością. Owszem jest 
materjału i narybka podostatkiem. niema tylko pra 
cy i serca, niema uświadomienia idei i czynu. A tych 
rzeczy mamy prawo żądać od klubu, który był 1 mo- 
że być zawsze awangardą żydowskiego sportu. 

Z samego przebiegu gry zanotować tylko wart», 
że był on zupełnie nieiriteresujący, wykazał oba 
stronny niski poziom i zupełną przypadkowość akcyj, 
ambicją i kondycją górewała Krowodrza, dzięki cze 
mu zasłużenie zwyciężyła dwiema bramkami z chav- 
su podbramkowego, przy wybitnej pomocy fatal 
nie grającej całej jedenastki białoniebieskich, 

Sędzia p. Hetper słaby, nie umiał opanować nerw» 
wo walczących zawodników i dopuścił do ostrej gry. 

hl) 


Mistrzostwa bokserskie Europy 


w Budapeszcie 

5 POLAKÓW W PÓŁFINALE, 2 WE FINALE 

W półfinałach bokserskich mistrzostw Europy w 
Budapeszcie, do których doszło 16-tu bokserów, z.12 
lazło się 5 Polaków. a to Rotholz, Rogalski, Forlański:, 
Majchrzycki i Antczak. Niestety Rotholz i Rogalsk' 
przegrali nieznacznie na punkty, jako  równorzędai 
przeciwnicy do Palmera (Anglja) i Cederberga (Szw: 
cja), będąc silniejszymi w ciosie, natomiast Forlański 
przegrał zasłużenie z Frigyesem (Węgry). W pięknyra 
stylu pokonał Majchrzycki Włocha Neri'ego oraz Ani- 
czak Czecha Havelkę, dochodząc do finału z Szigetym 
i Zehetmeierem. 

W tinale polscy zawodnicy zostali pokonani. 


KONTUZJA PIŁATA W BUDAPESZCIE 
Okazało się, że porażka Piłata w walce z Kop- 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 17. IV. 1934 


bodie z piłkarzani krakowskiej Macka 


ckiem miała głębsze powody. Polak jeszcze w cza 
sie poprzedniego spotkania z Gyłersi zwichnął sobie 
kciuk prawej ręki, wohce czego nie mógł nią opera- 
wać, Lekarz zalecił mu dłuższą przerwę. wobec tec 
20 prez. Baranowski postanowił sprowadzić pa mecz 
Węgr;--Polska. który odbędzie się w środę, Wockę. 


CZORTEK NIE MOŻE WALCZYĆ 
Mistrz Polski w wadze muszej Czortek będzie zm 
szony najprawdopodobniej, rozstać się z ringiem, gdyż 
lekarz stwierdził u niego wadę serca, 


VIENNA W KRAKOWIE 
Dwie krakowskie drużyny ligowe Wisła i Craeo- 
via. projektują sprowadzenie da Krakowa doskona- 
łej drużyny piłkarskiej z Wiednia, Vienny na Zielo- 
ne Święta. 


KLĘSKA KRAKOWA ZE SLĄSKIEM 
Król. Huta. Zawody: piłkarskie niędzy Reprez. 
Śląska a Repr. Krakowa, rozegrane w Krói, Hu- 
cie, zakończyły się zwycięstwem Ślązaków 3:0 
(1:05. Team Krakowa bez internacjonułów, greją- 
cych w Warszawie, był bardzo słaby. 


OTWARCIE SEZONU TENNISOWEGO W WAR 
SZAWIE 

Na otwarcie sezonu tennisoweg> rozegrano na 
Kortach Legji pierwsze publiczne mecze z nov ym 
trenerem tennisowym PZLT Bolzano. Wyniki Ly- 
ły następujące: M. Stolarow — Wittman 6.3, 6:4, 
Hebda — Bolzano 10:8. 6:3, double Rebda, Witt- 
mań — Tłoczyński, J. Stolarow 6:3, 0:2 


LWÓW NA TRZECH FRONTACH 
Lwów piłkarski wystawił w lniu -rorajszym 
trzy garnitury. Piarwszy pokonał w Przemyślu 
Reprez, Przemyśla 3:1 (0:1), drugi zwyciężył w 
aFrnopolu tamtejsza Jehudę 4:1 (1:1). trzeci zaś 
przegrał w Borysławiu z teamem Borysław—Dro 
hotycz 3:5 (0:2). 


FINAŁ MISTRZOSTW PIŁKAESKICH ROBO- 
TNICZYCH 

Mecz rewanżowy finału robotniczego raiistrzo- 
stwa piłkarskiego Polski, rozegrany w Łodzi mię- 
dzy RKS Wielkie Hajduki a Widzewem (Łódź) 
zakończył się zwycięstwem Widzewa 0:2 (0:1). — 
Wobec identycznego pierwszego wyniku o tytule 
mistrza rozstrzygnie trzeci mecz. 


POLSKA WYELIMINOWANA Z PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW ŚWIATA WE WŁOSZECH 

Międzynarodowa Federacja Piłkarska F, I. F. A. m 
desłała do Warszawy depeszę, w której potwierdza 
wycofanie się polskiej drużyny z mistrzostw Świata 
na cztery dni przed terminem meczu eliminacyjnego 
q Czechosłowacją i skutkiem tegc zastrzega sobie 
odszkodowanie za straty. 

Jednocześnie Międzynarodowa Federacja  Piłkar 
ska swierdza, że polskie piłkarstwo zostało z tych 
mistrzostw wyeliminowane z przyczyny wyższej. 


MEDICA BIJE REKORD TARISA 
w pływania na 400 intr. 

Z New Jorku dnooszą: Wsławiony ostainio 10- 
wy fenomen pływacki USA. pogromca rekordu 
Weissmiileira. zdołał również pohić rekord Tari- 
sa (Francja) w pływaniu na 400 mir. w czasie 
4,432 min. (Taris: 4.47 min)) 

—0-5-0— 

WARTA POZNAŃSKA zwycizżyła w Poznaniu 
10:6. 

TEAM REPR., BELGJI „DIABLES ROUGES“ 
zwyciężył mistrza zawodowego Frnacji Olympi- 
que (Lilleois) 4:3 (2:1). Jak wiadomo w Olym- 
pique ma na swem tournee grać Pogoń lwow- 
ska, 
= ooo U 00 ow O) 


WIELKI POŻAR POD TARNOWEM. 
Tarnów, 14, 4. (PAT). W Wokowicach w. Tar- 
nowa wybuchł wielki pożar, który strawił 6 stodół, 
pięć stajen i 2 domy mieszkalne. Straże ogniowe 
z okolicznych wiosek pożar zlokalizowały. 


a” 
A: 


— Nowomianowany ambasador ZSRR p. Jakób 
Dawtian przybył w sobotę do Belwederu i wpisał 
się do księgi audjenćjonalnej, 

« 

~- Z Madrytu donoszą, że na skutek niezwykle 
gwałtownej debaty w Kortezach. nad projektem 
amnestiji minister sprawiedliwości Alvarez Valdes 
podał się do dymisji. 
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Projekt zmian w zaopatrzeniu 
inwalidów wojennych 

Obowiązująca obecnie ustawa o zacpatrzeniu iu 
walidzkiem dzieli inwalidów wojennych pud 
względem wysokości zacpatrzenia pieniężnego na 
dwie zasadnicze kategorje: 4) tych, których u 
szkodzenie zdrowia powstało na skutek slużby 
w armjach państw zaborczych względnie forma 
cjach obcych i 2) tych, których uszkodzenie »dr=- 
wia powstało na skutek slużby w wojsku polskiem 
w czasie wojny, wojskowych formacjach polskich, 
oraz w walkach orężnych przeciw państwom zabor 
czym i nieprzyjacielskim o niepodległość Polski 

Zasada ta krzywdzi inwalidów, którzy doznali 
uszkodzenia zdrowia w szeregach państw zabor- 
czych, jednak przed lub nawet po doznaniu uszk: 
dzenia zdrowia pozostawali na służbie w forma- 
cjach wojskowych polskich. 

Chcąc temu stanowi rzeczy zapobiec, Minister- 
stwo Opieki Społecznej wystąpiło z projektem 
jrzyznania normalnego zaopatrzenia inwalidzkie - 
go tym inwalidom: 1) którzy pełnili służbę ochote 
niczo w wojsku polskiem w czasie wojny lub w u= 
zmanych.przez Państwo Polskie wojskowych for- 
macjach polskich przy armjach obcych, 2) którzy; 
brali udział w walkach orężnych przeciw państwom 
zaborczym i nieprzyjacielskim o niepodległość 
Polski, 8) którzy uzyskali w Państwie Polekiem 
order Virtuti Militari, krzyż względnie medal Nie: 
podległości. order Odrodzenia Polski, krzyż Zasła 
gi lub krzyż Zasługi za Dzielmość. 

Projekt został przesłany Radzie Ministrów. f 
p L a —"| 


KRONIKA TELEGRAFICZNA | 


Berlin, 15. 4. (R) Ambasador turecki Kemalettin 
Sami-Pasza w Berlinie zmarł dziś w południe w. 
następstwie ciężkiej operacji żołądka, 

Ankara, 15. 4. (R). Podpisany dziś został tue 
recko-sowiecki układ w sprawie polubownego zaa 
łatwienia ewentualnych zajść granicznych. 

Belgrad, 15. 4. (R). Jugosłowiański miniętet 
spraw zagranicznych Jewtiez wyjechał do Ankary, 
celem złożenia oficjalnej wizyty tureckiemu mini. 
strowi spraw zagranicznych Tewiik Rużdy bejowi. 

Paryż, 15. 4. (M) Specjalny wysłannik prezy 
denta Roosevelta, Child przybył wczoraj z Lordy- 
nu do Paryża Zadawiem jego jest zbadać możlia 
wości eksportowe Stanów Zjednoczonych do Eu- 
ropy, oraz zaznajomienie się ze stosunkami cela 
nemi. i 

Paryż, 15. 4. PAT. Nocy wczorzjszej dokonano 
napadu rabunkowego na jeden z dzielnicocwych 
urzędów pocztowych w Paryżu. Złoczyńcy roze 
pruli kasę egniotrwała i zabrali około 50,90% fran 
ków w gotówce i zgórą 800.000 w papierach wars 
tośćiowych. znaczkach pocztowych i tzmpłach 

"Paryż, 15. 4. (PAT). Dziś w 120 miastach i mia» 
steczkach Francji odbyły się manifestacje protes- 
tacyjne urzędników przeciwko dekretom oszczęde 
nościowym rządu, Od samego rana kolportowano 
na ulicach miast odezwy generalnej konfederacji 
pracy, wyjaśninające znaczenie demonstracji. W 
Paryżu w ostatniej chwili zaniechano manifesta- 
cyj ulicznych, aby uniknąć możliwych starć z ży” 
wiołami komuninstycznemi. Ograniczóno się więe 
do zorganizowania wieców i zgromadzeń protesta- 
cyjnych poszczególnych organizacyj zawodcywoh. 
Na wszystkich tych zgromadzeniach przyjęto zgo- 
dnie z dyrektywami generalnej konfederacji pracy 
rezolucje, potępiające obniżkę poborów i defila- 
cyjną politykę rządu. 

Na prowincji manifestacje przybrały znacznie 
większe rozmiary. Organizacje zawodowe urzęd- 
ninków państwowych. a w szczególności pocztow- 
ców, telegrafistów i telofonistów po przyjęciu re- 
zolucyj protestujących przeciwko obniżeniu pobo- 
rów zorganizowały pochody, przyczem delegacje 
nracowników złożyły na “ece prefektów i podpre 
fektów swoje uchwały. (O większych manifestā- 
cjach donoszą z Nicei. Rouen, Havru, Lyonu, Maf- 
sylji itd. 

Jutro we wszystkich urzędach państwowych Ż 
zakładach użyteczności nublicznej ma być zorga- 
nizowany jednogodzinny strajk protestacyjny, 


Nowy Jork, 15. 4. (ŻAT). Kongres żydowskQ- 
amerykański czyni przygotowania do zorganizo+ 
wania latem b. r. wystawy międzynarodowej, dła 
zaznajomien a -.erokich kół konsumentów z %ye 
robami. moger m: zastąpić objęte bojkótem wyə 
roby niemieckie, 
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Wyjazd wycieczki do Palestyny 


Jutro we wtorek pociągiem pospiesznym, od* 
chodzącym z Krakowa o godz. 11.45 drogą Lwów 
—Konstanza, wyjeżdża do Palestyny wycieczka, 
zorganizowana przez Egzekutywę Organizacji Sjo- 
nistycznej w Krakowie i wydawnictwo „Nowy 
Dziennik". Wszyscy zgłoszeni uczęstnicy: uzyska- 
li wizy i zbiorą się na Dworcu Głównym w pocze 
kalni II klasy o godz. 11-ej. Uczestnicy wycieczki 
przybędą do portu Konstanza w środę w godzi- 


— | 


WYDZIAŁ TURYSTYKI PATNSTYŃSKIEJ 
PRZY EGZEKUTYWIE ORGANIZACJI SJO- 
NISTYCZNEJ W KRAKUWIE 
Wydzidł Turystyki Palestyńskiej przy Egzeku- 
tywie Organizacji Sjonistycznej w Krakowie za- 
łątwia wszelkie formalności, związane z indyw- 
dnalnemi lub też zbiorowemi przejazdami do Pa- 
łestyny. Turyści mają dowolny wybór crogi prze 
jazdu przez Koustancę, Triest lub Marsylję craz 
zapewnione uzyskanie paszportów zagranicznych, 
wiz palestyńskich pod warunkami, uslalonemi 
przez Konsulat Angielski w Warszawie, ulgo- 
wych przejazdów kolejowych raz «wt okręto- 

k po cenach nominalnych, "aj: ¿szych 

We wszęlkich sprawach, związanych z wyjaz- 
dam turystów do Palestyay należy się zwracać 
ma a= c Egzekutywy Org. Sjonistycznej (dia Wy- 
działu Turystyki Palestyńskiej) Kraków, ul. Die- 
Ya 1. 107. Telefon Nr 108—44 Przy zapytaniach 
Betownych załączyć znaczek na odpowiedź. 

—io— 


OTWARCIE DWÓCH WYSTAW W KRAKOWIE 

W dniu wczorajszym >dbyło się otwarcie wy- 
stawy portretów, urządzonej przez Zrzeszenie Żyd. 
'Artystów Malarzy i Rzeżbiarzy, pod protektora- 
ten p. wojewody krakowskiego dr Kwaśniew- 
skiego. 

Na otwarcie przybyły liczne rzesze publiczno- 
éci, oglądając z zainteresowaniem przepiękne eke- 
ponaty. Oprócz dzjeł nieznanych mistrzów, widzi- 
my na wystawie portrety osób prywatnych, dzieła 
najwybitniejszych malarzy polskich 1 żydowskich. 
Szczegółowe omówienie wystawy zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów. 


W Pałacu Sztuki ibyło się wczoraj o godz 
li-tej przedp. otwarcie wystawy obrazów Woj- 
ciecha Weissa, rektora Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie, oraz dzieł jego uczniów. 

Na otwarcie wystawy przybył prezydent miasta 
dr. Kaplicki, prezes Izbz Skarbowej Greger oraz 
wybitni przedstawiciele świata sztuki. Obecni 
składali gratulacje na ręce p. Auri Weissowej, 
małżonki artysty, który nie był obecny na otwar- 
ciu. 


UJEDNOSTAJNIENIE OPŁAT ZA SŁUŻBĘ 
DOMOWĄ 
Jak słychać, Izba Ubezpieczeń Społecznych w 
Warszawie opracowała projekt ajadnostajnienia 
opłat ryczałtowych za służbę donową. W wyniku 
tego projektu — wszystkie normy. jakie pod tym 
względem ustaliły Ubezpieczalnie Społeczne mają 
być zniesione a na ich miejsce vprowadzoaue zo- 
staną ma terenie całego kraju opłaty jednol te. — 
Wejdą one w życie już od 1-go maja Vież -oku, 
a przewidywać będą podział miejscowości 1a kil- 
ka kategoryj z tem, że do kategorji 1ajwyższeł 
zaliczone mają być miasta Warszawa i Udynis. 
— ofo 


m NOCNY DYŻUR APTEK: Dziś w poniedzia- 
łęk meją dyżur „docny apteki: Apteka pod Złotą 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 17. IV. 1984. 


MiS 


Moskwa, 15. 4. (R). Przewieziony do Nome na 
Alasce kierownik wyprawy podbiegunowej prof. 
Schmidt został umieszezony w szpitalu. Pierwotny 
zamiar ulokowania go w szpitalu w Fairbanks zo- 
stał zaniechany, z powodu szalejącej burzy śnież- 
nej, która uniemożliwia dalszy lot. Lekarze stwier- 
dzili u niego zapalenie opłucnej. Stan jego jest cięż 
Żki. Temperatura dochodzi do 40 stopni W prze- 
słarym do Moskwy telegramie prof. Schmidt wy- 
raża zadowolenie z powodu wyratowania wszyst- 
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„Nowego Dziennika“ 


kich rozbitów „Czeluskina“, co mogło się stać tył- 
ko dzięki największemu wysiłkowi członków akcji 


ratunkowej. 


Moskwa, 15. 4. (R). Wedle doniesień z Wanka- 
remi, przewożenie rozbitków „Czeluskina*ć z Wan- 
karem do Wellen trwa w dalszym ciągu. Parowee 
sowieckie „Smoleńsk“ i „Stalingrad“ przedzierają 
się przez krę lodową do zatowi Opatrzności, gdzie 
zabiorą na pokład wyratowanych rozbitków. 


Głowa, Rynek, tel. 131-72, Apteka 0d Trzema Ko- 
ronami ul. Retoryka 1, tel. 130-72, Apteku Uzter- 
nasta ul. Lubicz 7, tel i21-35, Apteka im. Królo- 
wej Jadwigi uł. Karmelicka 9, tel. 123-83 Apteka 
pod Orłem, Plat Zgody 18, teł. 165 54. 

— NOCNY DYŻUR LEKARZY. Dziś w ponie- 
działek mają nocny dyżur lekarze: Dr  Doening 
Tadeusz Arjańska 9, Dr sabuda Mieczysław Szpi- 
talna 36, let. 156.98, Dr Silberberg Leon Starowi- 
Ślna 49, tel. 11799, Dr Rubinstein Dora "*rzesiń- 
ska 9, tel. 178.64, 

— PODWIECZOREK TOWARZYSKI WIZA. 
Mikołajska 6, I. p jutro we wtorek o godz. 530 
Przemawia p. Dr Róża Teigmanowa a. t. Dom ro- 
dzipny a światopogląd młodzieży Po referacie 
dyskusja. Goście mile widziani. 

— COś "ŻYCIU ULŁATWIONEM I „UŁATWIA. 
CZACH*. IX. odczyt z cyklu odczytów, urządza- 
nych przez Tow. Krzewienia Świa' domego Macie- 
rzyństwa i Reformy Obyczajów pod powyższym 
tytułem wygłosi p. M Boruchowicz dziś o gocz. 
7-ej wieczór w lokalu Pańska ]. 7. Goscie mile wi 
dziani. 

— Z TEATRU ~ SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
przedstawienie operowe, na którem dana będzie 
„Tosca“ Pucciniego. W vperze tej wystąpią go- 
Ścinne Śwetr artyści Irena Cywińska, Noruerto 
Ardelli i znakomity śpiewak Adam Didur 

— Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO. vé w po 
niedziałek o godz. 8.45 wiecz. powtó: zmia szluki 
„lalicyjske. wesele* z gościnnym występem B. 
Witlera. Ceny najniższe. 

— „KADIMAKB ' Dzis godz. 8 wiecz. bida, © 
godz. 9 wiecz B. C, : 

— „HASZOMER MADATI* (Koletek 3) Wyjeż- 
dżający do Palestyny i chcący przejść 3-miesię- 
czne przeszkolenie fachowe w Muzeum Przemy- 
słowem zechcą się zgłosić w lokalu do 13- bm. 

— HAZAMIR. Dziś godz. 8 wiecz. plenarne ze- 
pranie. 

— POSTRZELONA PRZEZ NIEZNANEGJ 
SPRAWCĘ nocy onegdajszej na nl Ssvoszowic: 
Xiej nieznany sprawca zaczepił Marję Walas (lat 
33), prostytutkę, zam w Woli Duchackiej 1. 156, 
wracającą z Krakowa do domu, a ety odmów:.ła 
jego propozycji dobył z kieszeni rewolwer i :trze- 
lł do niej, raniąc ją w prawą stronę twarzy. w 
okolicy łuku brwiowowego. RannĄ edwiozło po- 
gotowie ratunkowe do szpitala -w. Zeuvarza a 
sprawcą, który zbiegł prowdazi ię aoazenie. 

— 0 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek 4 pop.: „Wąsy i peruka“; 8 wiecz.: 
„Tosca”. 
TEATR ŻYDOWSKI BOCHEŃSKA 7. 
Gościnne wystepy B. Witl?ra 
Poniedziałek o godz. 8.45 wiecz. „Galicyjskie 
wesle” i 
REPERTUAR KINOTRATROÓW KRAKOWSKICH 
APOLLO: .,Casanova *. 
ADRIA: „Dziś żyjemy. — Profesor w kabare- 
cie” (Buster Keaton). 
ATLANTIC: „Papryka" (Irena Zilaby, 
Lefebre) 
BAGATELA: „Bołtaterowie piekła" (Fredrick 
March) 
DOM ŻOŁNIERZA: Dziewczę z Montparnasse. 
PROMIEŃ: „Uśmiech szczęścia” (Norma Shea- 
rer i Friedrich Marcb) i „Liljanka kocha się“ (Li- 
liana Harvey). 
SLONKO: „Serce olbrzyma“ (Wallace Bery). 
SZTUKA: „Pieśniarz Warszawy“ (po cenach 
popularnych od 50 gr.) 
ŚWIT: „Wiedeńska krew“ (G Fróhlich). 
UCIECHA: „Czibi* (film austr. w jęz siem.) 
WANDA: „Kocha. Lubi.. Szaauje..* 
(Bodo Pogorzelska) i 


Rane 


Żydzi nabywają dolinę Hule! 


Jerozolima. (ŻAT). .„Felestin* donosi, że egte- 
kutywa arabska zwróciła się telegraficznie do no- 
rablów arabskich w Syrji i Libanie, wzywając ich 
do podjęcia środków w kierunku niedopuszczenia, 
aby koncesja ną Huleh przeszła w ręce sjonistów.. 
Egzekutywa zaznacza w swej depeszy, że jest w' 
posiadaniu niedwuznacznych informacyj w tej spra 
wie. Jak wiadomo, koncesja Huleh należy do ro- 
dziny Sursuk z Bejrutu. 

„Islamia“ komunikuje z rzekomo wiarygodnego: _ 
źródła, iż czynione są ohecnie starania o ustąpie- 
nie żydom Huleh i że projekt ten spowodował wiel 
kie zaniepokojenie w kołach arabskich. Pismo wy 
raża przekonanie, że wpływowe sfery wdrożą kro- 
ki celem niedopuszczenia do tej tranzakcji. gdyż w 
przeciwnym razie Arabowie utracą najżyźniejszy. 
obszar w Palestynie. 3 


STARHEMBERG ZOSTAJE MINISTREM. 

Wiedeń, 15. 4. (ŻAT). Oczekiwana tu jest w cią- 
gu najbliższych dni rekonstrukcja gabinetu. Jak 
donosi dzisiejsza „Reichspost*, przywódca Heim- 
wehry hr. Starhemberg wejdzie w skład gabinetu 
Dollfussa. 


ELŻBIETA BERGNER ZACHOROWAŁA 


Londyn. ŻAT. Występując na ecenie wbrew wy- 
raźnemu zakazowi lekarzy. Elżbieta Bergner za: 
niemogła w czasie gry w końcu ubiegłego tygod- 
mia. Słynna aktorka nie opuszcza obecnie łóżka 
Prawdopodobnie przez dłuższy czas nie będzie wy 
stępowała. 
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NIEDZIELA SPORTOWA 
MISTRZOSTWA A KLASY KRAKOWA 
Olsza—Legja 3:1 (1:1) 
Wawel—Korona 3:1 (1:0) 
Grzegórzecki—Zwierzyniecki 1:0 (0:0) 
MISTRZOSTWA KRAKOWA PIŁKI RĘCZNEJ 

Cracovia—Makkabi 6:4, Garbarnia—Waweł 
Sokół—Oleza 4:2. 

MISTRZOSTWA KLASY B KRAKOWA 

Siła—Unja 2:1, Nadwiślan—Polonja 2:1. 
dur—Łobzowianka 1:0, = 

MISTRZOSTWA KL. A. KOSZYKÓWKI 
KRAKOWA 

YMCA—Wiała 95:15! 

(Wawel—Makkabi 18.18. 

REPREZENTACJA POLSKI — REPREZENTACJA 
WARSZAWY 2:0 (0:0) 

Warszawa. 15. 4, W miejsce niedoszłych do skut- 
ku meczów piłkarskich  Polska—Ozechosłowacja w 
Pradze i Warszawa—Bratysława w Warszawie odbyt 
się tu dziś mecz Repr. Polski — Repr. Warszawy. 
który zakończył się zwycięstwem teamu Polski 2:0. 
Bramki strzelili Artur i Wilimowski. 

NOWY REKORD ŚWIATOWY WALESIEWI- 

CZÓWNY 

Nowy Jork, Na mistrzastwach lekkontletycz- 
nych USA w Brooklynie poprowiła  Wałasiewi- 
czówna własny rekord światowy w biegu na 200 
mtr z 26.2 sek, na 26 sek. Pozatem w biegu ra 50 
mtr uzyskała pierwsze miejsce w czasie 7 sek, 

ANGLIA—SZKOCJA 3:0 

Mecz piłkarski na stadjonie Wembley w Londy- 
nie między reprezentacjami Anglji i Szkocji rozegra- 
ny 14 bm. wobec 98.000 widzów w ten: 80.000 spe- 
cjalnie przybyłych Szkotów, oraz w obecności 
ks. Yorku i premjera Mac Donalda, zakończył? się 
zasłużoną wygraną Anglików 8:0 (1:0). 


2:1, 


Haka- 


| Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkeibawmer. 


Nowa Drukarn'a Dsiennikowa, Kraków, Orseszkowe; 1, 


pod tarządem  Maksymiljąns Feldmana 


